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Zwycięża myśl państwo
Smutnym i gorszącym objawem w ży- 

Jćlu politycznem odrodzonej Polski jest 
(ueieczka stronnictw przed odpowiedzial­
nością.
jśL, Nie to, że jest tyle par tyj, tyle klubów 
poselskich w Sejmie jest największem złem.

N tjcięiszą chorobą Sof-in fasft ucieczka 
przed odpowiedzialnością dużych nawet 
klubów poselskich, przy antypaństwowem 
stanowisku mniejszości narodowych.
F  Ucieczka przed odpowiedzialnością wy­
pływa zawsze z braku odwagi cywilnej, 
niekiedy z tchórzostwa, często bardzo z bra­
jlu  sumienia obywatelskiego, z niechęci, 
pzy niezdolności do wysiłku lub poprostu 
z kwietyzmu, z wygody, albo wreszcie z 
wyraiinowanego szelmostwa. Wszystko to 
w Sejmie jest.
j? '. He to razy przychodzi na porządek 
dzienny obrad kom isji czy też plenum 
ipejmu sprawa, którą należałoby uchwalić 
w brzmieniu nrojęktu rządowego, przyjąć

poprawkę Senatu i t. p. Cóż, kiedy nie po­
dobałoby się to wyborcom na "wiecu w Ko­
ziej Wólce, możnaby się narazić na ataki 
przeciwników politycznych, słowem trze- 
baby wziąć na siebie odpowiedzialność, 
z wszystkiej ni jej następstwami.

Cóż się wówczas dzieje — czy zwycięża 
interes państwa, racja stanu? Niestety — 
jakże często górą jest piłatowskie umycie 
rąk, jakiś wybieg marny, kompromis, byle 
się tylko nie -narazić wyborcom, nie stra­
cić mandatu...

Czyż może być lepszy i silniejszy do­
wód ucieczki przed odpowiedzialnością, j ak 
fakt, że Sejm nie jest zdolny do utworze­
nia większości i rządu trwałego na niej 
opartego?

R taizić, znaczy brać odpowiedzial­
ność, a tej się niektóre, zwłaszcza kluby 
poselskfe z »Wyzwoleniem« na czele boją, 
jak djabeł święconej wody.

O ileż latwiol i wygodnie] krytykować
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W '  v « c ,rząd, rób 16 opozycję, a jeszcze lepiej — jak 
to było za Grabskiego — korzystać ze rzą- 
dny a nie ponosić za niego oap iariedzial- 
nościk <

Ookolwiekby kto mógł zarzució rzą­
dowi większości polskiej, jednej mu nie 
może odmówió zasługi, mianowicie, że był 
to rząd, za który pewne kluby poselskią 
t  j. »Piast« i »ósemka« wzięły pełną od­
powiedzialność i ten fakt pozostanie trwałą 
ich zasługą wobec demokracji i państwa 
naszego, na ustroju demokratycznym, par­
lamentarnym, opartego.

Fakt ten był przełomowym w życiu 
naszego Sejmu; gdyby nie on, nie byłoby 
dzisiejszej koalicji stronnictw polskich, 
która utworzyła rząd i wzięła za niego 
odpowiedzialność.

Jakikolwiek będzie los tego rządu, 
pozostanie jego zasługą, że w tak trudnem 
i ciężkiem położeniu nie uiąkł się odpo­
wiedzialności, nie uciekł przed nią i odtąd 
już niemożliwością bonzie pjw rćt do grab- 
szczyzny, do tych horendalnych stosun­
ków, że ci, co ODalili rząd większości i 
umożliwili Grabskiemu ujęcie steru państwa, 
do żadnej nie zostań pociągnięci odpowie­
dzialności, żadnej dotąd nie ponieśli kary.

Kara napewno ięh nie minie, nie uka­
rze ich społeczeństwo, to samo życie się 
zemści — już Się mści.

'-ę > Wyzwolenie* odmówiło wejścia do 
koalicji, żeby me jechać na wspólnym wóz­
ku z piastowcami, uśmiechała się mu rola, 
w której się tak dobrze wyćwiczyło:

Wieszać psy na rządzie, zwalafTodpo- 
wiedzialność na piastowców, na ósemkę 
samemu wygodnie siedzieć na przypiecku; 
wylegiwać się i wygrzewać w. miłem ciepl§ 
opozycji f

Życie zaoponowało przeciwko tej sie­
lance; strąciło różne >wyzwoleńcze* „wieli 
kości z przypiecka, rozbiło wielki liczebnie 
klub na grupy, grupki, na strzępki, ski.
ropfci-

Związek Chłopski i  Niezależna Partja 
Chłopska, gwałcąc swe ohowiązk’ wobec 
państwa, szkodząc najżywotniejszym intej 
resoni ludu i  państwa — stanęli poza pai 
stwem, poza jego ustrojem. -fC

Okoliczność, że właśnie B ryl stanął na 
czele wycieczki, którą dziś ugaszcza Dąbalj 
Królikowski, óo której wyciągają przyja­
cielskie dłonie krwiopijcy, komisarze bol­
szewiccy, nie jfcst przypadkiem, lecz ko- 
niecznem następstwem haseł i roboty Zwią­
zku Chłopskiego, Niezależnej P artji Chłop* 
skiej i  dalej w bolszewiźmie zaawansowa­
nych grup. 1 4

Stanęli poza ustrojem Rzeczypospoli­
tej, idą przeciw konstytucji, przeciw pań­
stwu i myślą sobie, że uciekną przed od­
powiedzialnością wobec państwa i ludu. 
Dogoni ich ona rychło i  zmiecie z po­
wierzchni życia publicznego; wtrąci w za­
ułki i w przepaśó, którą zbrodniczo przy­
gotowują dla państwa.

J a n  B r o d a c k i r
V .

S t a n i s ł a w  S t a s z i c .

> Szczęście ojczyzny upatrywał Staszic, jak to wspo 
mnieliśmy, w 6zczęśdu [wszystkich obywatel., a prze- 
dewszystkiem w uwolnieniu chłopów od pańszczyzny 
i uposażeniu ich w ziemię na własność.

W takiem przekonaniu cale swoje żyoje na to po? 
święcił, aby drugim jak najwięcej dobrego uczynić.

„W. tej chęcł“ (pisze on o sobie), wc ześnie i na 
całe życie ograniczyłem wszystkie moje potrzeby, abym 
,z ich Qszcżędąpś(£ dla drugich, odeionie potrzebniej­
szych, zrobić.TOfi--Szczupły majątek, jaki wziąłem 
i to, có pMez całe życie zebrać mogłem, z największą 
staraniitośaą ku ternu raz powziętemu celowi oora-

(W stuletnią rocznicę śmierci).
(Dokończenie). kr-V>

calem nleprzerwar.-e. Byłem stały1 W pTYcdsięwzłęcitfj 
raz obranego sposobu żyćia me zanieniłem nigdy aż do 
śmierci. Z takich przez 50 lat z osa zędlności zbieranych, 
funduszów kupiłem włość Hrubieszowską i  urządziłona 
ją  dla pięciu kilkuset fajnilij naoai:,szy im gruma* 
z prawem dziedzictwa".

Owa włość hiubieszowjka powstała już po upadku 
Kościuszki z rożpffzedaży polskich dóbr królewskich 
pr3.es zaborczy rząd austrjacki, obejmowała około
12.000 morgów ziemi na których osadził Staszic prawie
4.000 dusz, t morząc s&eśćdziesięcio morgowe gospodar­
stwa, wąlną cęd pańszczyzny, Miałą to, być gminą yrzę*
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rowa, na czele której stał dziedziczny wójt t sześciu 
radnych, przez ludność 'wybieranych. Dochody, z przed­
siębiorstw- należących do majątku, takich, jak tartak, 
młyny, propinacje, stawy, lasy i t. p. przeznaczone 
były na utrzymanie pięciu szkół, przytułku dla kalek, 
sierót i inwalidów, szpitala I magazynów gromadz­
kich. O ileby gmina majątek swój powiększyła, obo­
wiązana była zakupywać sąsiednie włości i  zaprowa­
dzać w nich ten sam ustrój.

W taki to sposób, jak powyżej pokrótce przed­
stawiliśmy, wcielał Staszic w życie swojo przekonania 
0  wydobyciu ludu wiejskiego z niewoli szlacheckiej.

Niestety, ani postulat uwłaszczenia włościan, ani 
szereg innych, które weszły w skład ustawy o Konsty­
tucji z dnia 3-go maja 1791 r. nie zdołały Polski urato­
wać. Staszic musiał z rozpaczą patrzeć na drugi i trzeci 
rozbiór Polski i na tragiczny koniec bohaterskiego po­
wstania -Kościuszki. Nie zwątpił jednak, jak wielu in­
nych, którzy „dla zapełnienia pustki iw duszy i w se,rcu“ 
alb?, rzucali się w odmęt zabaw i uciech, albo przerażeni 
łcugroimem nieszczęścia szukali pociechy w niebie, albo 
‘wreszcie poddawali się z rezygnacją nowemu porząd­
kowi rzeczy, bo wiara, że „Paść może i naród wielki, 
zniszczeć nie może tylko nikczemny**, była dlań dror 
gowskazem i pobudką do ratowania z  odmętów i cha- 
,osu porozbiorowego tego, oo było do uratowania, t, j. 
ducha narodowego i mowy ojczystej.
| W roku 1800 powstaje w Warszawie Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk, eeleon budzenia społeczeństwa 
z odrętwienia, podniesienia przemysłu, nauki i oświaty, 
gdzie Staszic, jak się wyraża współczesny Kajetan Ko- 
żmian, jest „wagą tego zegaru, która ciężarem swym 
porusza wszystkie sprężyny i koła“.

Od chwili powstania Towarzystwa, początkowo 
jako zwyczajny członek, a  później prze® łat osiemna­
ście jako jego prezes, roztacza Staszic opiekę nad niem, 
w dwóch kierunkach — moralnym i materjałnym i jemu. 
w pierwszym rzęuzie zawdzięczać ono musi swój świet­
ny rozwój. Ponieważ Towarzystwo nie miało domu 
własnego, on zajął się tą sprawą gorliwie, nabył plac, 
Wybudował wspaniały gmach, stojący do dziś dnia 
przy Krakowskicm Przedmieściu w Warszawie i oddał 
go na cele Towarzystwa. Przed gmachem ufundował 
kosztem własnych 70.009 zł pomnik największego uczo- 
hego w Polsce, Mikołaja Kopernika.

Wśród niezwykle rozległej działalności Staszka 
iw Towarzystwie, wspomnieć należy, żo i tu nie zapo- 
ndnał on o ludzie wiejskim, ale pragnąc dolę jego polo- 
P^yć, a widząc, nory popnostu, w jakich mieszkał chłop 
ov.caesny, dzięki niedbałości szlachty o jego zdrowie, 
sprawił iż rozpisano konkurs na budowę domu chłop­
skiego. Zaję;0 się również wydawaniem broszur popu­
larnych takich jak: higiena człowieka, o zwalczaniu za­
razy u bydła i t. -p. ,

Z prac. naukowych Staszica, pomieszczonych 
W rocznikach Towarzystwa Przyjaciół Nauk najwa­
żniejsze są te, które odnoszą się do badań geologicz­
nych, t  j. o budowie naszej ziemi. Dzieło zaś, pierwsze 
w Polsce tej sprawie poświęcone nosi tvtuł: „O ziemio- 
rodztwie Karpatów i innych gór i równin Połski“. Tam 
te po raz pierwszy zwrócił Staszic uwagę na piękno 
- r» J9W* Ra ży cie i ftby.eaa.je górah m  Podhalu,

%
W roku 1807 Napoleon, zmieniający kartę Eófopy 

utworzył z części ziem dawnej Polski tak zwane Księ­
stwo Warszawskie, a po upadku Napoleona utworzono 
na kongresie w Wiedniu w r. 1815 tak zwane Króle­
stwo Kongresowo, które przetrwało do r. 1830.

W tych czasach widzimy Staszica, działającego 
w samym ośrodku życia narodowego, piastującego wy­
sokie urzędy i oddanego całą duszą wyłącznie dobru 
publicznemu. Jako zastępca ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego, a później minister stanu 
Księstwa Warszawskiego!, zajmuje on się gorliwie orga­
nizacją szkolnictwa wogóle, a przedewszystMem szkol­
nictwa elementarnego. On uporządkował fundusze 
i administrację tych ezkół, on układał dla nich program 
my naukowe, on tworzył nowe typy ezkół, jak szkoła 
gospodarstwa (wiejskiego i leśnictwa w  Morymoncie, 
diaiej szkoła dróg i mostów, akadenija górnicza 
w Kielcach, a wreszcie Szkoła Główna czyli Akademja. 
Nadto fundował nowe instytucje wychowawcze jak 
instytut dla głuchoniemych i ociemniałych w War­
szawie.

Jakio dyrektoT wydziału przemysłu i kunsztów za 
czasów Królestwa Kongresowego wytężył Staszic całą 
swoją uwlagę w kierunku dźwignięcia przemysłu, a prze- 
dewBzystkiem górnictwa. Jemu to zawdzięcza począ­
tek swój tak zwane Zagłębie Dąbrowskie, obfitujące 
w znakomity węgieł, on sprowadzał z zagranicy zna­
komitych górników i dążył przy ich pomocy do tego, 
aby dźwignąć górnictwo w kraju, on dążył do wskrze­
szenia nieczynnych kopalń srebra w Olkuszu.

Z tego pobieżnego zestawienia prac i poczynani 
Staszka widzimy, iż był to mąż niestrudzonej pracy, 
rozległej I głębokiej nauki, oszczędny aż do przesady, 
i ofiarny, nie pragnący niczego dla siebie, a  stojący 
życie całe ma usługach społeczeństwa i Ojczyzny,

Słusznie tedy możemy powtórzyć słowa Fryde­
ryka Skarbka, członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
że wieniec zdobiący skronie tego wielkiego Męża, uwity 
jest przez niego samego z kwiatów na polu cnoty zebra-, 
nych,

Żadna zawiść, żadna złość ludzka, ani go wydrzeć, 
ani zwiędnięcia jego zdziałać nie może. \

Józtu

Testament St. Staszica.
W imię Boga! Mocno przekonany będąc, iż głów-, 

nem przeznaczeniem człowieka na tej ziemi jest, aby 
dobrze czynił ludziom, aby swojemi czynami całego 
życia starał się ulepszać los swoich bliźnich, los drugich 
ludzi, aby nawet usiłował, by dobroczynne ich za ży­
cia skutki, uszczęśliwiały jeszcze pokolenia następnych 
ludzi, ku dopełnieniu tego przeznaczenia dążyłem ciągle 
przez całe moje życie. W tym jedynym zamiarze, ze 
stałą gospodarczą oszczędnością zbierałem majątek, 
którym niniejszą moją wolą, stosowni#, jak mi tego pra-i 
wa dozwalają, itlak rozporządzam. Dobra moje dziedzicz-, 
ne miasto Eubieszów, i wszystkie należności, wsie kar-, 
czmy, młyny, stawy, lasy, folwarki zgoła wszystko, co 
tę icałość Eubieszowską składa i jest moją prawą wła­
snością, przeznaczam na uszczęśliwieni# mieszkań- 
ćftW tej włości, zwalniając, ich od wszelkich danin, roh
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jbót czyli pańszczyzny, nar(iając im gron ta, dziedzictwem 
ipod warunkiem zawarcia między sobą Towarzystwa 
iroMczego, do wspólnego ratc wania się w nieszczęściach 
stosowni3 Ido ustawy temu stowarzyszeniu przezemnie 
napisane i, a  od wszystkich mieszkańców tej gminy 
zgodnie przyjętej".
;i, .. Z legatów pieniężnych wymieniam następujące: 
r 1) Zapis 200.000 zip. na szpital dzieciątka Jezus 
W Warszawie.

2) Zapis 60.000 złp. na fundusz czwartego profe­
sora w szkole wydziałowej hrubieszowskiej.

3) Zapis 100.000 zip. na, fundusz utrzymania przy 
klinice wydziału 3 jkarskiego w uniwersytecie królew- 
sko-warszawskim kilku osób chorujących na pomiesza­
cie wiadz umysłowych.

4) Zapis 45.000 złp. na instytut głuchoniemych 
w Warszawie. i i

5) Zapis hibljoteki, rękopisów i własnych dzieł 
Towarzystwu Królewskiemu Przyjaciół Nauk.

6) Zapis 10.000 złp. w obligach hipotecznych 
skarbowych zapisuję na wieczny tundusz kościoła 
Kamedułów na Bielanach.

7) Zapis 70.000 zip. na wystawienie posągu Ko­
pernika w Warszawie. i ( i . m

„Ciało moje ma być pochowane na cmentarzu 
przy kościele księży Kamedułów na Bielanach. Nie 
w katakumbach, ale w tyle kościoła ma być pogrzebane 
iw ziemi. Dziesięć tysięcy w obligach hipotecznych1 
skarbowych zapisuję na wieczny fundusz kościoła 
księży Kamedułów-w Bielanach. , -.i.

Pogrzeb mój ma. być skromny, nie różniący się 
od pogrzebu chrześcijanina ubogiego, gdyż przystępu-? 
jąc przed oblicze Boga wszyscy stajemy się takimi^ 
wszyscyśmy równi. Przy rumnie nie ma się palić więcej 
nad sześć świec. Światło ognia świec jest zupełnie nie-? 
potrzebne dla umarłego, trawi tylko mamie rzecz, 
która może być potrzebna i użyteczna żyjącym ludziom. 
Zamiast tej czczośei marnej ma byó w dzień mojego 
pogrzebu rozdane dziesięć tysięcy złotych na ludzi ka­
leki, chorych ubogich". f.

Adwokat
D r S T A N I S Ł A W  K U L P A

rt
W Krakowie, ul. św . Filipa 12, 1. p.

p r z y  R y n k u  K l e p a r s k i m .  2̂22710

Ja k  się niegdyś 
nasi pradziadowie bawili?

* - (Dokończenie). ‘ 6'H&''
Perswadowały pewnie biednie żony mężom, by dali 

spokój pieiu, np.:
rNie pij Józiu, nie p'j, 
będziesz się miał lepi. 
nie pij gorzałeczki, 
będą suknaneczki!’

i nie jeden próbował myśleć o poprawie, bo jest śpiew 
jednego:

„Ażeby ja nie pił, żeby ja nie hulał,
Miły, dobry Boże, ezegóżby ja nie miał!'

Jednak, że djabeł w postaci kumów i żyda nie spali, 
lo się na tem kończyło i śp;ew?ło:

„A bieda mi bieda, poradzę ja biedzie, 
pójdę do karczmiska, daj gorzałki żydzie!"

A
Ze na tem kobieciska wychodziły jak najgorzej, wiem 
to od starych ludzi, a i piosenki o tem mówią, np.:

„Cóż ja pocznę, o mój Boże, z tym dziadem, 
co mię bije dwa razy dnia, za wszo przed obiadem? 
Żeby mię hft^jo obiedzie, niechby było jak chciało,

Albo
»N:j tijże mię, uia bij pcstroneczkiem howem, 
bo nie m?m matusi, przed kimże ja powiem?"

albo:
„Nie bijże mię nie bij, bo mnie będzie boleć, 
lepiej mnie pocałuj, toć ja będę woleć 1“

A za cóż to bywały takie prezenta? Oto jak pieśń mówi,
„Nie bójże się, nie bój, l ie  będę ja cię bił, 
tylko za mną nie chodź, kędy ja będę pił!"
Może mię kto zapyta: No, to amieli starzy piękniej 

sie bawić i śpiewać o kochania i t. p., a o Polsce wie-’ 
dzieli co, i śpiewali o niej? Niestety! Stara Eolska tegr 
im nie powiedziała, kim są, a to, co z nimi robiła, nie’ 
mogło ich zasmucić, gdy się dostali w obće szpony.

Kiedy pewien ksiądz pytał jednego chłopa, poccście 
bili w roku 1846 panów? Ten powiedział: „Proszę igo-] 
mościa, my nie bili panów, d e  Poloków". — A cóżeście 
wy są? — „A jnżcić krześcijan!" (Autentyczne). ^  

Jeżeli tak było, skądże się mogły wziąć śpiewy 
o Polsce? Śpiewali, ale o cesarzu „wielgomożnym panie,, 
co ma dał kamast, choć nie robił na nie!". Była zr ana 
zwrotka, że:
jć,' jednej strony woda, z drugiej strony kije, ■' 

z trzeciej strony Moskal do Polaka bije!"
albo, że: „Świnia Frusa porodziła, a Moskala Świnia", 
ale więcej nic. Po roku 1848 była znaną zstrojk?
0 panach: -  . V- :;--Jr v-ł
A  „Panowie, panovie, będziecie panami,

^ alo nie będziecie przewodzić nad nami!"
1 na tem koniec. Dopiero szkoły, wolno wprowadzane, 
powiedziały zdumionym chłopom, żc i oni są Polakami 
powiedziały im o kiblach pob kichr o Kościuszce i o innych
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Stronnictwa ludowo, 
a praca wśr64  Trdu.

Ażeby poznać jak' inne kraje są zagospodarowane 
wyjeżdżali od nas pewni ludzie i badali stopień kultu­
ralny tak ogólny, jak. osobliwie wśród ludu danego spo­
łeczeństwa. Zwiedzano więc Danię, Belgję, Szwecję, 
Norwegję, Czechy i różne inne jeszcze narodowością 
przypatrując się uważnie ich życiu, aby przez poznanie 
go zbliska powiedzieć i przedstawić to naszemu społe­
czeństwu, w szczególności zaś ludowi naszemu, aby to, 
co uznane i wypróbowane zostało gdzieindziej i u nas 
zostało to zastosowane dla pożytku i korzyści tak ludu, j 
[jako też i ogółu, stwierdzono więc przez bardzo wielu 
ludzi, że my w Polsce daleko zostaliśmy w tyle w po­
stępie ogólno- świat owym. Do niedawna, wiedzieli o tern 
tylko ci, którzy mając fundusze mogli sobie pozwolić 
m  objazdy innych krajów, a  nie tak dawno i cl w szyscy 
których wojna zapędziła pomiędzy różne obce narody 
stwierazić: mogli to samo. Widzieliśmy więc na własne 
oczy, jak my w Polsce bardzo nisko pod każdem nie­
mal względem wyglądamy i jak wiele czeka na na3 
pracy.

Żniwo jest wielkie, ale pracowników mało, powie- 
iłzi&ac w Ewangelji. Słowa te mogą mieć zastosowanie 
i do Polski. Gdyby więc Polska mieć mogła dużo różno-:

sławnych Polakach, i ze śmiechem słuchali, jak dz.ec 
nówiąc czysto po polsku, nie mówiły „syja“, ale szyja 
Mówili starzy, że dziś „skolnikt* gadają „beż żęby“ 
Popatrzcież młodzi czytelnicy, gdzie my dziś, dzięki 
Boga, pod tym względem zaszli?
H Wmzicie panowie młodzi, że starzy, niepiśmienni, 
sami poprostu ułożyli sobie tyle pięknych, stosowuycn 
wierszyków i tem się biidaetwo wieki cieszyło i poino- 
siło na ducha, przy rodzimym grajku na skrzypaczkach. 
A ciekawa rzecz, że na taką niedolę, jaka ich gnębiła, 
tyło tylu muzyków we wioskach, a nawał żebracy gry­
wali na lirach, o których dziś nie słychać. I nie dziw, 
ze gdy śpiewam kolendę: „Przybieżoli do Betlejem 
pasterze, grając skoczno dzisciąteczku na lirze*4, to 
wnuczek mię pyta „jaka to ta Iira?“. Śpiew i muzyka 
uszlachetnia człeka, a nawet zwierzęta. Szkoda, że dziś 
zarzuca się ten sport!

Dziś te zwyczaje stare, śpiewy weselne poszły na 
wieki do kosza niepamięci; poaotowałem je lubo nie 
zupełnie, aby świadczyły, że wesela dawne pamiętały 
o Panu Bogu, że były serdeczne i nie było tego, żeby 
się ludzie na nich nożami kłuli, jak rzeźuicy, a nawet 
mordowali, jak s.ę to dziś, na 5-ciogodzinnych weselach 
C7ę*to niestety, widzi. Bo u nas starych bywało: 
„Ze jak już pić — to piją. \  jak bić się — to biją, 
a jak skakać — to skaczą, a jak płakać — to piaczą“, 
ale takie zabawy, jak się dziś widzi, to niema się 
bardze caem chwalićl O! nie... A jeszcze i to przyznać 
zacnym naszym praojcom trzeba, ze mieli duże zdolności 
d. mewy wiązanej, do poezji. O Polsce nie śpiewali, bo 
jeĵ  nie mieli, nie mali i kochać jej za co nie mieli.

Kuba Gabryjelczyh,

litych -pracownik ów. tedy prace możnaby wśród nicH 
odpowiednio podzielić. I tak być powinno, że jedni mo­
gliby się oddać pracy politycznej, drodzyoświatowej, 
inni społecznej, a jeszcze inni ekonomicznej, kulturalnej 
i t. d. Ponieważ zaś. tak' dobrze jeszcze nie ma, przeto 
istnieje konieczność, aby jednostki wysunięte na czoło 
jeżeli już nie mogą być zaangażowane do różnych dzia­
łów w życiu publicznem należących, to aby bodaj swoim: 
poparciem, inicjatywą i moralnem współdziałaniem 
mogły być przez uirh zasilane, a  sprawa na tem wiele; 
zyskać może i wyjdzie to na dobre całości pracy ogól-, 
nej. Daleko v.aś wiięcej od jednostki choćby i najbardziej 
energicznej, uczynić są w stanie całe organizacje n. p .: 
polityczne, t. j. stronnictwa. Stronnictwa w swoich pro­
gramach, mają piękne cele i zadania i gdyby je w zupeł­
ności zastopowano i wcielono w życie, o! jakiżby inny! 
poratal iw Polsce ruch jak dotychczas. Programy nie' 
zosi ały u nas dotąd zrealizowane. Sądzę, że nie od rze- j 
ozy będzie jeżeli na ten temat zwrócę uwagę szanow- 
nycb czytelników, oaaz tych wszystkich, którzy ży­
ciem społeeznem w Polsce się interesują, aby nabrać 
przedświadczenia, że na różnych polaich działać mogą 
stronnictwa ludowe wśród ludu. Odnoszę wrażenie, że 
za pomocą ich wiele dałoby się w Polsce sprawi dobrych' 
przeprowadzić, tylke należy zmienić dotychczasowy 
system.

Polska podzielona na 3 części, znajdując się pod 
różnymi rządami ma niejednolity wygląd. Jedna dziel-, 
nica Polski różni się od drugiej nieraz znacznie. W Po- 
znańsklem najwyżej stoi Kultura roku. Kongresówka 
cieszy się więcej rozwiniętym przemysłem. Małopolska 
ma rzemieślników, wyszłych ze szkół zawodowych. 
W irteresie społeczeństwa leży tak umiejętnie tem 
wszystkiem pokierować, aby przj nieść to mogło mu jak1 
najwięcej korzyści. Jest rzeczą ze wsizech miar pożą­
daną, aby ta  kultura toina, jaką zaprowadzono w Po- 
znańskiem, do takiego samego stopnia objąć megła jaki 
najrychlej i dwie drugie dzielnice, t. j. Kongresówkę 
i Małopolskę. Przemysł niechże -odpowiednio rośnie 
i rozwija się w całej Polsce, a  tak samo i rzemiosło. 
Chodzi jednakże o praktyczne zastosowanie. Jak wia­
domo to najlepiej działa zawsze dobry przykład, a  więc 
wzór. Gdyby tak gospodarze z Poznańskiego wyjechać 
zechcieli w inne dzielnice i tu prowadząc swoje gospo­
darstwa, dali sposobność bodaj po kilku w każdym po­
wiecie przyjrzeć się ich gospodarce, wiele na tem mo- 
żnaby skorzy stać i od nich się nauczyć, ze strony tych1, 
któ-zyby wiedzę tę zdobyć pragnęli. Nie wiadomo je­
dnak czy kochani Poznańczycy chcieliby się na to zgo­
dzić, gdyż iwolą cni swoja strony, jako lepiej zagospo­
darowane od naszych, od ich niżej stojących. Jest za 
to druga rada, natomia >t praktyczniejsza, aby Małopo­
lanie i Kong roso wdanie osiedlali sie na wielkich obszar 
rach w Poznaiiskiem i zbliska patrząc na gospodarkę 
swoich sąsiadów, wpiędce zdobycze naukowe tam osią­
gnięte sobie przyswoili. To się jednak w dużej mierze 
dzieje i zostało przez iwielu już zastosowane, więc na­
leży sądzić, że skutki i rezultaty będą dodatnie. Nam 
pozostanie innemi sposobami przy swa janie sobie wiedzy; 
i kultury. Dużą nadzieję pokmdać trzeba w Izbach rol­
niczych, które Dależy powołać do życia.

_ V Jan Sobek, poseł na Sejm*, 
(Dokończenie nastąpi).
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Bracia chłopi! Potrzeba1 nam 
sTIner organizacji ludowej.
Orzechowiec w Skałeckim My, włościanie, mie-

Iźkaiący na krańcach Rzeczypospolitej Polskiej, taż 
przy gtonicy czerwonych carów — pragniemy się po­
rozumień ze swymi braćmi całej Polski jak długa i sze­
roka, za pośrednictwem naszej ukochanej gazetki „Pia­
sta", w sprawie zjednoczenia naszych wczystkich sił 
pod sztandarem P. S. L. RozDijacze Brylo-Pluty nie 
troszczą się wenie o dobro państwa i dobro wsi pol­
skiej, ale starają się jad nienawiści wprowadzić pod 
nasze strzechy, to też my powinniśmy pizeciwst&wić 
się rjzbijacniej robocie farbowanych lisów i powiek ieć 
sobie, że w jedności siła, a tą zjednoczoną siłą iest 
P„ S. L „Piast'4, w któremto stronnictwie nie powinno 
braknąć ani jednego, trzeźwo myślącego, chłopa, któ­
remu leży na sercu dobro Ojczyzny Polski i dobro 
[udu siermiężnego. .

Hej! Panowie Brylo-Plntowcy, zSWiedliśció ^ ę  kro- 
dze na swoich warchoiskich wystąpieniach, gdyż lud 
nie pójdzie za Judaszami sprawy chłopskiej

Przeto my, chłopi, włościanie całej Polski, rjak 
długćH szeroka, powinniśmy wstąpić w szeregi P. S. L. 
'„Piast", którego sztandar dzie.ży nieugięty w swej 
pracy J ni es troi zony bojownik idei ludowej, czcigodny 
nasz ń. prezes Witos. r - - „ '

bzisiejsze niepowodzenie I kafł^t. cf Iny stan na­
szej Ojczyzny należy przypisać w  pierwszym rzędzie 
Biy lam, pfutos I Pawłowskim, którzy w haniebny i 
zdradziecki sposób zerwali dwa lata temu większość 
sejmową i tym sposobem przyczynili się do ruiny na­
szego' życia gospodarczego. Wzywamy was, kochani 
bracia włościanie, sąsiednich powiatów do erge różowa­
nia gminnych Kół ludowych P. 8. L. „Piast". 
i _ ^Bliższych informacyj i wskazówek w orgSmzowa- 
nir gminnych Kół ludowych P. S. L. „Piast" na krań­
cach Małopolski wschodniej udziela: Wojewódzki sekre- 
tarjut P. S. L  „Piast" w Tarnopolu.

Powód i skutek kiepskiego rozbicia.
J- .Największem nieszczęściem dla ludu i Polski jest 

rozbicie się chłopów na kilka partyj politycznych i ich 
Iwlalki z sobą. Gdy tak człowiek przeczyta gąizety tych 
wszystkich par tyj ludowych, to się w głowie tak przed­
stawi, jak gdyby rodzina mająca wspólnie dla swego 
dobra pracować biła się z sobą i deptała swemi stopa­
mi rolę, która ma być zasiana i ma wydać plon. Jaka 
prącą i -jakie ziarno, taki plon. . y  
f  O poi Yodach chłopskiego1 rozbicia' różni różnie 
piszą. Mojem zdaniem jest, że nam jest brak oświaty. 
Jeżeli w Polsce znajduje się tokoto 10 mili jonów anal­
fabetów, a  ci znajdują się prawie na wsiach, reszta ludzi 
Ijsuórzy umieją czytać, do czytania jakoś im ciężko się 
żabrać, więc nietrudno jest wśród takiego ludu różnym 
Kaźmierczakom, Koszackim, Stapióskim, Putkom, Da-. 

‘ różnym Gawronom, ppjowavć na mandaty posel­

skie. Prócz tego do rozbicia chłopskiego przyczynia! 
się nędza. ; ś|.

Jeśli cofniemy się z myślami kilka lat wstecz, 
i zaczniemy przechodzić po kolei nok za rokiem aż dp 
dzisiejszego dnia, to aż dreszcze po ciele przechodzą, 
co ten lud przechodził. Podczas wojny, nie dość, że wal­
czył, to go jeszcze w dosau zniszczone, w różny spo­
sób. Zamykano żarna, zabierano odzież, obuwie, żyw 
ność i  t. d. tak że nie kto inny tylko posłowie stron­
nictwa „Hasta" ledwo z trudem w parlamencie austrjac 
kim mogli jeszcze cośkolwiek lud bronić. Przyszła Pol­
ska, przyszły pierwsze wybory, lud zajęty w pracy, zni­
szczony. nie mógł się zorjentować na kogo ma głoso­
wać, głosował na tych, którzy mu złote góry obiec y- 
wali, % iw duchu myśleli, aby im, a  nie chłopu było do­
brze, i tak śię też'stało, pouJhwalali sioibie różne ustawy, 
jak n. p.: ośmiogodzinny dzień w pracy i t. d. 
He to weszło ‘takich urzędników, którzy zamiast ludowi 
pomóc, odsyłali dio Witosa. Dodać do tego różne defra 
udać je, kradzieże, podatki różnego rodzaju, wydatki 
na przyjęcia różnvch zagranicznych dygnitarzy, czy nie 
dygnitarzy. To się wszystko ludowi nie może w głowie, 
pomieścić. Chcąc z tego wszystkiego zwycięsko wyjść, 
me w] starczy rąk załamywać na jarmarkach, po ko­
ściele, koto chałupy lub stodoły narzekać, trzeba się 
zorganizować w jedno stronnictwo, przez organizację1 
pokazać siłę, przez czytanie „Piasta" uświadomienie,' 
zaczern zniknie i rozbicie, które jest dla nas nieszczę-j 
ściem, eo daj Boże jak najprędzej.

Ignacy Framezyl:, chłop z Sądeckiecklegp.
i

Echa broszury prezesa Witosa
o zbrodniarzach politycznych. %

j :|Vydana niedawno broszura posła Witosa p. t.: 
„Gdzie jest zbrodniarz i kto jest zbrodniarzem ?“ po  ̂
działała na niektóre koła „lewicowe" jak kij wsadzony] 
w gniazdo os. Najzupełniej potwierdza się tu przysło- 
wei o uderzaniu pięścią w stół i odzywaniu się' noży­
czek. Szczególnie daje temu wyraz „Kurjer Poranny"^ 
który w numerze z dnia 2 stycznia 1926 r. oburza się 
na Witosa za to, że ten śmiał potępić „świetno" rządy 
byłego pcemjera Grabskiego, Według mniemania tej 
gazety, rządom Grabskiego „zawd rięcza, państwo bH-a 
sko dwuletni wypoczynek, blisko dwuletnie odetchnie- 
nie po tym okresie (rządów Witosa) szalu, bezwstydu, 
obłędu i łupiestwa...44 , ■ ^

Jak widzimy „Kurjer Poranny" ryzykuje wpaja- 
jać w siwycn czytelników, że rządy Władysława Grab­
skiego były rajem dla wszystkich. Coprawda niektórzy 
mieli Się dobrze, banozo dobrze, Juści, dobrze działo się 
równym pobiera czom remunerącyj (wyniagrodzeniial 
urzędnikom poza pensją). Z powodzeniem również darli 
skórę przez dwa łata właściciele małych i większych ka­
pitałów gotówkowych. Dość powiedzieć, że jakieś 5 tys, 
złotych dawało swemu właścicielowi, pełne utrzymanie, 
bez ryzyka, bez najmniejszej pracy. A  o większych ka­
pitałach gotówkowych niema co mówić! Poprostu były 
dla niektórych grup społecznych czasy bardzo tłuste, 
I to (działo się _w ty® czasie, kiedy warsztaty wytwór-

i
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icze upaiiały, bezrobocie i nędza robotników rosła, han­
del upadał, przemysł zamierał, rolnictwo dusiło się 
z braku zbytu i nadmiernych ciężarów i  opłat publicz­
nych. „Mądra1* polityka p. Grabskiego polegała na 
otwierania naścięzaj granic dla wwozu do nas wszel­
kiego rodzaju potrzebnych i niepotrzebnych zagranicz­
nych towarów i na ściąganiu nadmiernych podatków 
i opłat skarbowych. Go miesiąc odpływały zagranicę 
duże sumy pieniężne za sprowadzane stamtąd towary. 
A. złoty stal jak „mur“, bo i jakże nie miał stać. Był na 
to bardzo prosty sposób. Bank- Polski miał przecież 
spore zapasy walut .zagranicznych. Gdy; wskutek mar 
sowego wwozu do Polski zagranicznych towarów, zapo­
trzebowanie obcych pieniędzy wzmagało się, następo­
wała na giełdach tak zwana „interwencja** czyli dawa­
nie spekulantom zapasów rezerwowych po kursie urzę­
dowym. Na taką „interwencję** były podobno zacią­
gane nawet specjalne pożyczki. Fakt ten przypomina 
tego cygana, który ciął tę gałąź, na której siedział.

Dziś już wszyscy rozumieją, że w Polsce za mało 
jest pieniędzy w obiegu, że należy powiększyć ich ilość 

• kilkakrotnie. Oczywiście, nie jest to rzecz tak łatwa, 
bo przecież muszą one mieć kurs stały, czyli muszą mieć 
pokrycie. Stąd wypływa konieczność zaciągnięcia po­
życzki zagranicznej. Jeżeliby Grabski rozumiał tę ko­
nieczność na początku swych rządów, sprawę obiegu 
pieniędzy moglibyśmy już od dwóch lat załatwić po­
myślnie i przy warunkach o wiele łatwiejszych, niż 
dziś. A. Majewski.

Dział organizacyjny.
Do wszystkich Zarządów Kół 
gminnych 1 mężów zaufania 

w ppwiecie wadowickim!
Zarząd powiatowy P. S. L. „Piast" Wado­

wicach uprasza przewodniczących Kół, zastępców, sekre­
tarzy i mężów zaufania, aby przybyli jaknajliczniej ilą 
Zgromadzenie, wyznaczone na dzieh 31 stycznia 1926 iC 
sala „Sokoła1* w Kalwarji, 6 godzinie 1-szej popołudniu.

ipmawiane będą sprawy bardzo ważne z dziedziny 
politycznej, gospodarczej i społecznej. Ze względu na 
ciężkie położenie wsi, chłopi jawcie się jaknajliczniej, 
gdyż tn chodzi o nas samych. Referować będą pos!ow>»: 
Bednarczyk, Brodącki i Roman.

fóztf Roman, ’ Fr. Swierkosz, ^Fr. Rui, 
poseł. przewodniczący. Sekretarz. - 

-»—■   .......  j '-t. y
Baczność powiat Pilzno!

W  poniedziałek, dnia 1 lutego b. r. o godzinie 11, 
odbędzie się w Pilznie, w sali „Jutrzenki**, Zjazd powia­
towy delegatów i mężów zaufania P. S. L. Na zjazft 
powinni przybyć wszy|cy prezesi Kół, jakoteż delegaci Kół 
i mężowie zaufania,-3?'" v .

K ręid , pffS?ł.

Uwagi na czasie.
{Pf^STest zwyczaj na wsi, ż© gdy spotka, się sąsiad, ze 
sąsiadem i zapyta, oo słychać, drugi odpowie: „Stara

i ,
b Drugi przytwierdzi. 1 , * j

*- 'V, . ^  Prawda? źe stara bieda* ale <dz%^
w ńiej nowe, ktÓT© człowiek całe życie łata, aż nareszcie 
ostatnią dziurę człowiekiem zatkają.

.We formułce tej tkwi głęboka prawda- Żeby tb 
przynajmniej po jednej dziurze się w tej starej biedzie 
robiło, możmaby wytrzymać, niestety zwykle dwie, trzy 
ji więcej dziur nąraz jest do załatania, a  nie ma czem. 
j Takich to dziur, po kilka naraz mieliśmy w ubie­
głym noku co niemiara, a  znikąd łat na nie. Najwięk- 
Bze dziury porobiły wylewy wód i huśtawka dolarów;

Dalszą nową dziurą iw starej biedzie jest przymu­
sowa asekuracja budynków.
j Przez dziurę tę bardzo dmucha wiatr i zimno na 
Chłopów.

Jeżeli już tej dziury w żaden sposób nie da się za­
łatać, to powinno się uwzględnić także ubezpieczenie 
£a starość budynku, a  nie tylko od ognia.

Dom się rozsypie i zawali, a  nie spali i niema zaco 
nowego postawić,

Ozyi -właściwie ma w dlanym wypadku sam pod­
burzyć swój walący się dom, aby uzyskać pieniądze 
pa no w y? , r

Szanowną, Dyrekcjo Wzajemnych Ubezpieczeń 
pomyśl o tem^ aby ci oo ubezpieczali się przez długie 
lata, a  dom się im zawali, otrzymywali asekuiację pa 
©owy do®, tjajk, jakgdyby się im dom spalił. %

' '  yStani^aw Romuzga.

Małopolska Wschodnia.
JBaexnoić powiaty Borszczów, 

Kamionka, Strnmfłowa, Rudki, 
Skałat, Żółkiew, Zaleszzzyki!

Dnia 7 lutego b. r. odbędą się Zjazdy delegatów
poszczególnych Kó# gminnych z następującym porządź 
kiem dziennym;

„1) Spis obecnych delegatów;
*  2) Sprawozdanie ustępującego Zarządu;

3) Referat organizacyjny;
4) Wybór nowego Zarządu powiatowego na rńk 1923;
5) Wnioski;
W Zjazdach wezmą udział posłowie oraz delegaci 

Okręgowego Zarządu.

Baczność powiat Llsko!
Dnia 9 lutego b. r. odbędzie się w Lipsku Zjazd 

powiatowy delegatów w celach organizacyjnych. W Zje- 
ździe wezmą udział posłowie P. S. L.

Baczność powiat Tarnopol!
Dnia 10 lutego b. r. odbędzie się w Tarnopolu powia­

towy Zjazd delegatów w celach organizacyjnych przy 
udziale posłów P. S. L.

Za okr. Zarz. P. S. L. na Małop. Wsch, 
f Dr Deskur, przewodniczący. s

Popierajcie zaw sze prasę ludową]
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POCHWAŁA KRYMINAŁUI’- '
(W iersz ka czci Bryla, zamieszczony w „Słowie Polakiem1).>, ....
Poseł Bryl, to światowiec, polityk nielada:
Z niejednego on pieca cudzy chleb wyjada.
Lecz choć zna świat do gruntu, rzec można do trzewi, 
Najbardziej go zachwyca kryminał Bólszewji.
Na cześć tego więzienia pieje dziś peany:
Jaka tam jest wygoda, komfort niesłychany.
Wszędzie dobrze, najlepiej jednak w kryminale.
Tak rzekł Bryl, czemuż zatem nie mieszka tam stale? 
Gdyby osiadł w więzieniu, gdzieś koło Tobolska,
I on by miał wygodę, i Sejm nasz, i Polska.

' N o w y  r o z ł i i m  w  „ W y z w o l m i u " .
Pięciu posłów k *eso’ rych utwor zyło: 

„Kresow e stronnictwo w łościańskie".
|  Dnia 23 b. m. obradował zarząd „Wyzwolenia" 
ziemi wileńskiej i nowogrodzkiej. W obradach oprócz 
delegatów wzięli udział posłowie: Wędziagolski, Ru­
dziński, Poniatowski, Halko i senator Kalinowski.

Postanowiono wystąpić z „Wyzwolenia" i utworzyć 
„Kresowe stronnictwo włościańskie". Pos. Hułko i son. 
Kalinowski temu się sprzeciwili.

lekarze naszego życia m o d a r c z e p .
jfP Patrząc na nad-zo życie gospodarcze widzimy, że 
oś! samego początku istnienia państwa mieliśmy mniej 
lub więcej zdolnych lekarzy, którzy darząc nas najroz- 
maitszemi wskazówkami dążyli do uzdrowienia dotych- 
czasomjeh stosunków i postawienia na realnem podło­
żu naszej waluty. Oprócz doradców Polaków mieliśmy 
także obcych, z których pierwszym, który do nas przy­
był, był Hiltoo Young, którego nie słuchano. Następnie 
zawitał do Polski p. Good; bawił po cichu jednak orzekł 
że „Polsce pożyczać nie warto, oo pożyczkę rozkra­
dną". Przyjechał jeszcze jeden, p. Kemmerer, po którym 
wielu spodziewa się, że uzdrowi na«zą walutę oraz po­
może do wybrnięcia z obecnej sytuacji. Niewątpliwe, 
że rzeczoznawcy i doradcy innych państw patrząc na 
nasze życie z punktu widzenia bogactw naturalnych 
mogą nam wiele pomóc przez przedstawienie zagranicy 
w odpowiedniem świetle naszego kraju.. Inńf znowu — 
jak wspomniany p. tfood — mogą nam zaszkodzić. Je­
dnak nie pomogą wszelkie choćby najgenjalniejsze 
środki zaradcze obcych; gdy sami nie poczujemy w so­
bie potrzeby unormowania do ty chczas owego życia 
i wepchnięcia go na odpowiedniejsze aniżeli dotych­
czas tory. W pierwszym rzędzie musimy zrozumieć, że 
życie gospodarcze powinno się opierać na współpracy 
wszystkich. Ale do tego potrzeba wzajemnego zaufa­
nia- i wiary we własne siły, a  przedewszystkiem uczci­
wych i odpowiednicn kierowników, którzy patrzyliby 
nie tylko z punktu widzenia zaspokojenia własnych po­
trzeb, l«cz objęli swym wzrokiem szerszy horyzont 
I pracowni dla. innych. Współpraca taka konieczna jest 
W dziedzinie współdzielczości na której powinno się 
j)j) :zeć pasze życie, gdyż trzeba już raz dojść do prze­

konania, że pracy nie można opierać tylko na samem 
rozpolitykowaniu, ale na rneco trwalszych fundamen­
tach, na podstawach gospodarczych. Dalej musimy mieć! 
zaufanie do własnego pieniądza i już zgóry przeciw­
stawić się wszelkiej myśli podkopującej iwartość naszej 
waluty.

Zrzeszając się nietylko dla celów wyłącznie po** 
litycznych, ale także gospodarczych nie będziemy pos 
trzebowali oglądać się na pomoc obcych, ani też ocze-t 
kiwać pomocj czy rad hląoyeh z zewnątrz, bo sami wy* 
tworzymy silę, która nas wepchnie w lepszą przyszłość, 
gdyż społeczeństwo polskiie pod względem pracowitości, 
a państwo bogaczam i nie ustępują wcale innym, 
o czem najlepiej świadczą fok ta, że wychodźtwo pol- 
skie na obczyźnie jest najlepszym czynnikiem pod 
'Względem pracy.

Bokażmy więc, że nietylko u obcych i dla obcych' 
potrafimy pracować, ale o wiele lepiej możemy to samo 
11 czynie u siebie o ile tylko zechcemy, a, wtod^ wyprze­
dzimy innych pod względem dobrobytu i potęgi, gdyż 
własna praca i silna organizacja społeczeństwa są naj- 
lepszemi lekarzami Śtanieław Zdąbłasz.

O podkład zloty.
Raz pd raz czytamy z przyjemnością, że po wię­

kszych miastach odbywają się posiedzenia i zebrania 
obywatelskie, na których zakłada się k o m i t e t y  p o ­
m o c y  g o s p o d a r c z e j  dra p a ń s t w a ,  których 
głównem zdaniem jest zbieranie darów » złocie i wa­
lutach zagranicznych. Ale te wysiłki nie będą mogły — 
mimo szlachetności zamierzeń inicjatorów — dać wynU 
ków zadowalających. A już my -— na wsi — nic tą 
drogą nie pomożemy. . |

A le ojcowie nasi grosz wdowi składali po kościo­
łach. I ku chwole Bożej nrmnożyło się dnżo cennych' 
przedmiotów w złocie i drogich kamieniaeh. Czy by nie 
można wiciu rzeczy ofiarować, a wielu dać państwu na' 
zastaw — na pewien przeciąg czasu? “

Nie chcę tu iść w ślady socjalisty Czapińskiego? 
ale spokojnie tę sprawę traktuję.

Ile razy o tej sprawie myślę, to przyporainająmi 
się słowa księdza Robaka z „Pana Tadeusza":

„Prawda, z Częstochowy odd?no wiele srebra na 
skarb narodowy dla Ojczyzny, dla Polski; sam Pan Bóg 
tak każe, — skarbcem Ojczyzny zawnze są Jego oł­
tarze"... (Księga czwarta). ? --yj

Nie będzie więc to nowością u nas, w Poisce. —-  
Ani jakiemś nadużyciem wbrew woli pobożnych 

ofiarodawców. Ani obrazą Pana Boga, bo przecież w  cza­
sach męczeńskich, w okresn największego rozkwita 
ducha katolickiego, używali praojcowie nasi naczyń 
szklannych do służby Bożej aż do rozporządzenia pa­
pieża Urbana I w r. 222 — jak słyszymy z ambonyj 

Ewangelja św. uczy przecież, że P. Bóg szuaa 
czcicieli, którzyby Go czcili w duchu i w prawdzie... 
Nie — w złocie i kamieniach.

Niechże czcigodni księża biskupi rozważą tę sprawę 
i postąpią w myśl słów Pisma św., jak im podyktuje 
obywatelskie ich sumieniu. J. Z.
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G zy otwarta walka p;zeciw  złotemu.
Prowaidizamy wy tężającą walkę o uratow unie naszej 

iwaldity. zgoJiaMśiny się z komEeciznośca na redukcję armji, 
obniżyliśmy pobory urzędników, zmniejszamy wydatki na 
oświatę i inne ważne potrzeby państwowe, byle tylko po­
prawić kurs złotego i stworzyć jalcie takie rzetelne podwa­
liny pod rozbudowę żyda gospodarczego. EozpoczęCIiiśany 
pracę,- wymagającą współdziałania i poświęcenia ze strony 
w&zystkieh obywaiteii państwa.

Powołuje się do żyda osobne komitety dla zhiemamia 
"Jota i klejnotów na. nomy podkład dla naszego pienią­
dza — i tcmsaanem budzi się nową otuchę i wiarę we wła­
sne siły.

* Tymczasem uoohed.zą nas skargi, że w wielu okoli­
cach właściciele obszarów dworskich przy dobrowolnej par­
celacji gruntów ustalają dla nabywców eenj w dolarach,

Jakto? Więc zloty nic dla nich nie znaczy, i nie jest 
walutą państwową, a ziemia jest towprem zagranicznym?

Jest to skandal, który w obecnej chwili, jako wy­
raźna propaganda anty złotu w a, wszczepiająca niewiarę 
w swój pieniądz, zakrawa na zdradę stanu.

Odwołujemy się do panów ministrów, rerorm rolnych 
i skarbu, aby tą sprawą się zajęli i wydafi wlaśdwe za­
rządzenia, gdyż daremne będą wszelkie zabiegi rządu 
i ofiary społeczeństwa, gdy pewne grupy ludzi niezaprze- 
staną równocześnie szerzyć nieufności do złotego wobec 
mniej uświadomionych mas. Marcin Gruda.

interpelacja pesta Malika, dotycząca nieracjonalnego 
gospooam ania majątkiem ziemskim przez Polską 

jg; Akademją Umlajątnośoi.
W zw.ąztu z interpelacją posła Malika i tow- 

z dnia 20 marca 1925 r. w sprawie nieracjonalnego 
gospodarowania majątkiem ziemskim przez Asademję 
Omiejętrości w Krakowie, niewłaściwie skierowaną do 
ministra rolnictwa i dóDr państwowych, mam zaszczyt 
wyjaśnić, co następnje.

Według sprawozdania, otrzymanego z Zarządu Pol­
skiej Akadem j i Umiejętności w Krakowie Nr 813/25 
z dnia 30 września 1925 r. oraz innych materjałów 
będących w ministerstwie, wynika, że dotychczas Aka­
demia jest z mocy decyzji Sądu okręgowego w Prze­
myślu jedynie administratorką masy spadkowej po ś. p. 
Pawle Myszkowskim, obejmującej i wymieniony w In­
terpelacji majątek Sierakowca w pow. przemyskim, nie 
zij właścicielką majątków, a to do czasu sądowego roz- 
stizygnięcia akcji, wszczętej przez ustawowych spad­
kobierców ś. p. fnndatora.

Dlatego też fundacja ś. p. Tyszkowskiego nie nzy- 
skałi dotychczas zatwierdzenia właściwej władzy fun- 
daejjaej, a Akademja obowiązana jest składać Sądowi 
okręg.wejtm w Przemyślu rachunki. Porieważ także 
óiatnt polskiej Akademji Umiętności nie daje podstawy 
do koirroli nad gospodarką tej instytucji przez rząd, 
przft.o ań podpisany minister, ani minister rolnictwa 
i dóbr naparowych, do którego interpelacja była skie­
rowana,^# są władni wydać żadnych zarządzeń w po­
ruszonej L f  interpelacji sprawie wydzierżawienia fol­
warku Sie^kowce niejakiemu Dębickiemu zamiast miej- 
Bęowej ludąści włościańskiej.

Emigracja do Kanady.
• ! W drugiej połowie przyszłego miesiąca rczpu- 
czyna się pierwszy, okres emigracji robotników: ioU( 
nyeli do Kanady.

Robotnicy rolni, wyjeżdżający do Kanady, dzielą 
się na dwie kategarje: ,

1) robotników rolnych, jadących do określonego 
farmera w Kanadzie, który, wyrobił dla nich t. zw 
„aplikację11; _ ! | ~1

2) robotników rolnyeli, wyjeżdżających na poczet 
przyznanej poszczególnym linjom okrętowym, kwoty 
robotników rolnych.

Porządek udzielania pozwoleń przez przedstawi 
cieli kanadyjskich kolei żelaznych, kierujących robot? 
ników rolnych do pracy w Kanadzie, został ustalonyj 
w porozumieniu z Urzędem emigracyjnym •— w sposób 
następujący: I

Wszyscy robo'.niej rolni, zarówno pienwfezej, jak 
i drugiej kategorji, przechodzą pn ez inspekcję przed-: 
stawiciela kanadyjskiego, który kwalifikuje ich pod 
względem stanu zdrowia-, wiadomości rolniczych, oraz 
znajomości czytania, i :j

O ile urzędnik kanadyjski uzna, że dany emigrant 
nie jest rolnikiem, nie umie czytać, lub nie jest, zdrów *=■ 
pozwolenie na wyjazd zostaje mu odmówione.

Wychodźca, któremu iw jakiojktolwiokbądz linjji 
urzędnik kanadyjski pizy inspekcji odmówił wydania 
zezwolenia na wjazd do Kanady, nie może otrzymać 
takiego zezwolenia- w innej linji.

Oo się tyczy wychódżeów zakwalifikowanycH 
przez przedstawiciela kanadyjskiego, to wychodźcy ci 
mogą otrzymać natychmiast po inspekcji permit na wy­
jazd do Kanady, c ile opłacą całkowitą należność zą' 
kartę okrętową. , ^

Po zakwalifikowaniu wychodźców przez przedsta­
wiciela kanadyjskiej o wychodźcy ci otrzymają zezwo­
lenie na bezpłatny paszport zagraniczny. . '

=■♦ *
Dnia 19 i 20 b, m. bawił przejazdem w Warsza­

wie Mr, W. I. Egan, minister do spraw imigracji i ko­
lonizacji Kanady. P. minister Egan odbywa podróż po 
Europie w celu poinformowania rządćw szeiegn państw
0 nkładzie rządu kanadyjskiego z dwoma Towarzystwami 
koiej oweroi kanadyjskiemi (Canadi&n Pacifik Railw&y
1 Cauadian National Railway) w sprawie iinmigracji 
rolników z Europy.

W dniu 20 b. m. minister p. Egan złożył wizytę 
dyrektorowi urzędu emigracyjnego, p. St-nib-wowi 
Gawrońskiemu, i odbył z nim dłuższą kouieieucję, pod­
czas której p. Egan wyjaśniał środki, jakie rząd kana­
dyjski stosuje celem zabezpieczenia pracy robotników 
rolnych, jako też osadników, przytem zaznaczył uznanie 
dla emigrantów z Polski.

W sprawie wiz amerykańskich na miesiąc styczeń*
Konsulat amerykański wydał w miesiącu styczniu 

tak wielką ilość wiz amerykańskich, że obecn e wielu 
wychodźcom, od których pobrał 10 dolarów za wizę 
i dokumenty, które uznał za wystarczającej wydaję
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jce, że wiza wydana im "będzie w mie­
siącu lutym, ewejatualnie w lutym r. b, zostanie prze­
słana do domu. . . .

. Wobe j wyrażanych’ przez wychodźców wątpliwa 
Ści, czy rzeczywiście wizy otrzymają — spieszymy wy­
jaśnić, że wychodźey, którzy opłacili 10 dolarów «a 
■wizę, rncgą być zupełnie spokojni co do otrzymania 
twizy i absolutnie pewni, że wizy te zostaną im w wy­
znaczonym przez konsulat czasie wydane lub wysłane.

Z  M C

J j R u r S j  słowiańskiej kultury ludowej.
Słowiańskiego

✓
Związku Młodzieży 

do 23 lutego b. r.
Skaraniem 

wiejskiej odbędzie się w dniach od 3 
pierwszy kurs kultury ludowej.
Jf 1 J K u rs  składa się z dwóch części. Część pierwsza 
p. L: „Kultura duchowa11 odbędzie się w Krakowie od 
3 'de 14 lutego; część druga p. t.: „Kultura materjalna" 
odbędzie się w Pradze od 15 do 23 lutego 1926 r.

*JMa kurs krakowski złożą się następujące tematy: 
t)  „Przegląd idei zbliżenia się i współpracy narodów 
słowiańskich. Prelegent minister dT Tadeusz Grabow­
ski.. 2) „Filozofja wsi11. Prelegent p. .Antoni Matula. 
5) „Zarys historyczny kulturalnego rozwoju wsi11. Prel. 
dr l ’ta śuik. 4) „Charakter ludu wiejskiego na tle pieśni, 
obrzędów, zwyczajów11. Prelegent prof. dr Bystrońj
5) „0 sztuce ludowej Podhala11, prof. Skoczylas.
6) „O sztuce łowi' c-kioj'1, dyr. Frankowski. 7) „Chara­
kter ludu wiejskiego na tle życia społecznego i iWy- 
wiuirainegio“, prof. dr Bujak. 8) ,Jdaa słowiańska w lu­
te ret turze11, dyr. R. Zawdliński. 9)1 ,̂Teatr ludowy u sło­
wian11, porof. dr Gołąbek. 10) „Praca kulturalno-oświa­
towa11, dr E. Nowicki, l l )  „Związki młodzieży iwiej- 
skbj11, !J. Dec. Pozatem będą wycieczki dla poznania

i innych miejscowości. r' -
Na kura w Pradze złożą się: 1) „Ideologjs agra-

promjer a.. Svehla. 2) „Wspólne cele 
|  z,ndia,u!ia gospodarcze państw słowiańskich11, <łr Eodża.
3) „Żary.' gospodarczy rozwoju wsi11, dr J. Fulik, oraz 
prof. dr Bujak. 4) „Rolnictwo ze stanowiska gospodar­
stwa społecznego11, p. AL Prekoupek i poseł Poniatow­
ski. 5) „Reformy rolne i najważniejsze ustawy w rol­
nictwie11 p. miln, Viszkovski i sanaor Euzek. 6) „Orga­
nizacje arwodoiw© i gospodarcze drobnych rolników1*, 
prof. F. Klindera, otraz prezes prof. A. Jura. 7) „Szkoły 
frołnicze i inne placówki ' kuitu-y rolnej11, prof. dr 
E. Reich i p. Kobyliński. 8) „Stronnictwa polipy szne 
Próbnych rolników11 poseł F. Chvalkovsky. Po wykła­
dach tak w Krako wie jak i Pradze odbywać się będą dy­
skusje, a  chwile wolne będą wyzy°k,ane dla zwiedzania 
'inetytucyj. ’ Ze strony polskiej wezmą udział także 
!pp.: poseł Dębski, prezes komisji zagranicznej I wice- 
ma~3zalek Sejmu, poseł Malinowski i inni. Ze strony 
Małopolskiego Związku Młodzieży i Małopolskiego To- 
wanzyistwa rolniczego wezmą udział pp.: Albin Jura, 
jWincenty Styrylski, L-om Rondewicz, Jap, Gawlikow­
ski, Michał Baner, Anomii Slos^rczyk. ) i

B i a l s f d e .
Dnia 27 gnidnia 1925 r. odbył się w Bestwinie' 

nów. Biała wiect P. S. L. Na wiec przybyła ludność 
wsi: Bestwina, Bestwinka, Janowice, Stara wieś, Kozy,' 
Kaniów,„ Pisarzowice, Wilamowice i innych. Przewodni­
czył prezes Zarządu powiatowego, burmistrz Mika z Wi­
lamowic, sekretarzował podpisany. Po rzeczowęm prze­
mówieniu posła Romana wywiązała się treściwa dyskfi- 
sja, w której zabierali głos pp.: Mika, Adamanek Fr./» 
Firganek Fr.,' Ślosarczyk Ant. i Niemczyk Piotr. Owo­
cem dysk usjL byłJ^1 przyjęte rezolucji między innemi:' 
zebrani obywatele' gmin: Bestwina, Bestwinka, Jano­
wice, Starawieśg Kaniów  ̂^ o z y , Pisarzowice, Wilamo­
wice uchwalają wotum zaufania dla stronnictwa P. S. Ii. 
„Piast11, szczególnie zaś dla prezesa Witosa, jak o też dla 
posła naszego okręgu, p. Romana i wezwanie du łącze­
nia się wszystkich włościan w „Piaście". ^Szereg rezó* 
lucyj, jednomyślnie uchwalonych; przesłano* do Zarządu 
okręgowego w„ Krakowie.

^Slusat czyTc, sekretarz ZarĄBl pow.

 y  Ż y  w ie c k i e T y " - ^ ;
Pod przewodnictwem p. Mikołaja .Eięłbusa odbyło* 

zgromadzenie w Rycerye Dolnej w grndnii ab. r. Se­
kretarzował Adolf Mały, referat wygłosił p, Malczyński, 
poczem /.aiożóhp. Koło Ludowe. Na zgromadzeniu za.- 
jadło szereg rŚżolncyj politycznych i ' gospodarczych] 
jrzyjętyćh jelnomy^gie. 'Adolf Mały, sekr.'

•»* l ialioig$kte.
.Dnia 24 stycżnia b. r-inibył się wiec w Gajii pSzy 

licznym udziale chłopów unp. Wątoraj Przewodniczył 
Jan Pyzik, referat wygłosił hardzoo ńżeczowy o dzi* 

siejszych (ciężkich) stosunkach gospodarczych i sytuacji 
politycznej p. Frafięiszek Giza z Konar. Uchwaloraj 
rezolucję. by znieść rogatki. Obecni ha wiecu stapiń 
czycy usiłowali zamącić spokojny przebieg zebrania; 
co im się jednak nie udało, Pc w iecu utworzono Kołoi 
P. S. L. i wybrano Zarząd, do którego weszli Ja" Py ziK\
Jan Wilkom Stanisław Hudniak, Jan '-   ~  °

Z  najczarnlojszoj zloml t"xastają naj 
piękniejsze Uwiaty, a najwyisze I najsllnlej- 
**« Sk&FJL pną slą kn nlebg * po*rM skal.

itór. 
Jczestńlk

^  N o w u ta r s k le .
Dnia 17 b.m., po nieszporach w Szaflarach odbył 

się w sali smolnej wykład prof. Winiarskiego o zns- 
czeniu i zasługach dla sprawy chłopskiej wielkiego i . * 
ża, Stanisława Staszica, w stnletnią rocznicę jego śmbrci; 
Mówca w sposób jasny wskazał zasiugi tego nęża 
i jego zrozumienie dla sprawy chłopskiej. Wykład rwał 
blisko godzinę.

Następnie zebrani gosDOÓarze wraz z prof. Vimar­
skim udali się do gospodarza W. Kaloty, gdzi^ odbyto 
się zebranie polityczne P. S. L. Zebranie zagai* W, Ka­
miński, wskazując ważność łączenia się rolnfców pod 
sztandarem P. S. L.; przewodniczącym obran' P- Woj. 
Humelskiego, który udzielił głosu prof. Win^rskiomu, 
Mówca w dobitnych słowach wykazał ciężki* położnie 
ludu wiejskiego, przedstawił stan, w jakim *ę zr aj da je 
wieśniak, stronę tmąusową państwa, polif-kę tak ze-



Nr B Piast z 'dnia 31 stycznia 1926 r.

wnętrzną, jak wewnętrzną, wykazując, do czego dopro­
wadza rozbicie partyjne, wskazując, że tylko w jedności 
jest siła, a siłę tą znajdą wszyscy rolnicy, gdy staną 
przy sztandarze P. S. L. „Fiasta". Wywiązała się duża 
dyskusja, w której głos zabierali p p : W. Kamiński, 
W. Gałdon, iSfe Gałdon, J. Marek i Humelski; uchwa­
lono rezolucje, by wszystkie stronnictwa chłopskie sta­
nęły pod sztandarem P. S. L. Sekretarz.

W Ludźmierzu odbyło się 3 stycznia bt r. zgro­
madzenie, na którem zawias ano Koło P. S. L. „Piast" 
i uchwalono jednomyślnie szereg rezolucyj.

fan Łapctyński, sekretarz. i  i
Wiślickie. z&Ą

Zbrodnicze rządy p. Grabskiego, dwuletniego dy­
ktatora i ulubieńca lewicy^ zakończyły się zupełnem 
upadkiem rolnictwa i klasy* robotniczej, bezwstydny 
wyzysk pracy rolnika i obarczenie różnemi podatkami 
doprowadziły tę najpracowitszą, a jednak w wymaga­
niach życiowych najskromniejszą klasę do skrajnej nę- 
nędzy.
* * Chłop ocknął się nad przepaścią, dokąd do­
prowadziły go ponętne hasła i ho.ińie rzucane obie­
tnice przez dzisiejszych wyzyskiwaczy. Po doświadcze­
niach bolesnych widzi chłop jedyny ratunek w żmudnej 
lecz celowej piaey stronnictwa „Piasta", do którego się 
tłumnie garnie w całej Polsce. I w naszym powiecie 
organizacja , Piasta" urządziła cały szereg zebrań 
p k : w Podsloiicach, Raciborska, Dobranowicach, Gra­
bią, Bodzanowie, Przewozie, Zakrzowie, a tłumny udział 
chłopów świadczy o wyrobieniu politycznem. Chłop nie 
pozwoli już dzisiaj dzielić się na boga.ego i biednego, 
'wie z doświadczenia, że z niedoli obecnej może go wy­
rwać wytężająca praca, lecz w zgoizie i jedności, Na 
ze" aulach domagano się wszędzie skutecznej opieki nad 
rolnictwem, a więc długoterminowych kredytów pienięż­
nych, kredytu na sztuczne nawozy na wiosnę, uregulo­
wania eksportu świń i bydła, pomocy organizacjom mle­
czarskim, ustawy, któraby nadawała organizacjom rol­
niczym prawo wysyłania swoich delegatów do fcomisyj 
Izb skarbowych i inspektoratów. W powiatowych pracach 
tych biorą udział: Brozyna, Ciastoń, Osuchowski, Okoń­
ski, Jagielski, Gaczoł, Czupryna. ~

*£ Bocheńskie..
^  Dnia 13' grudnia 1925 r. odbyło się" zebrahfe 

I . S. L „Piast" w R&jbrocie pod przewodnictwem 
Andrzeja Szymczakiewicza, sekretarzował zaś Józef Drąg. 
Sprawy polityczne i organizacyjne referował p. Mar- 
szal:k, poczem rozwinęła się dyskusja, w której zabie­
rali głos liczni mówcy, nawołnjąc dci skupiania się pod 
sztandarem P. S. L. „Piast", Zebrani dokonali również 
założenia Koła ludowego, którego przewodniczącym wy 
brano Andrzeja Szymczakiewicza, a ssfcretarzem Piotra 
Kaczm? “czyka. Poezem zakończono zebranie okrzykiem 
na cz< 52 P. s . L. „Piast" wodza Witosa.

’ Piotr Kaczmarczyk, sekretarz. $

Brzeskie.
Na ftdbytdtó zebraniu w Radłowie pffled liiedawńytD 

czadem, przy udziale z górą 200 osób, referował p. J. 
Zieliński, poczem w dyskusji zabierali głos liczni mow-

gospo- 
sckr. „

    r ----
J a s i e l s k i e j ^ ;

Brzyszczki. Dnia. 17-go stycznia \  r. odbyło się 
w gminie tutejszej zebranie członków P. S. L. „Piasta", 
w domu Jozefa Juszczyka pod przewodnictwem Jana 
Bosaira, przewodniczącego gminnej Rady ludowej. Refe­
raty na temat obecnego położenia, politycznego i gospo­
darczego wygłosili: Jan Bosak, Piotr Brągel, Józef 
Juszczyk, Józef Witusik i Jędrzej Bosak.

Napiętnowano rozbijacką robotę różnych kariero­
wiczów politycznych, jak n. p. w powiecie robotę wiecz­
nego kandydata, osławionego z wielkich zdolności umy­
słowych, Madeja, którzy chcieliby wiecznie mącić, bo 
na pracę pozytywną ich nie stać. Wszyscy zgromadzeni 
zobowiązali się pracować ze wszystkich sił nad zjedno­
czeniem wszystkiego ludu pod sztaadarem „Piasta", 
poczem entuzjastycznie uchwalono wotum zaufania dla 
prezesa Witosa i posła tutejszego powiaty. Janą.Jńa- 
dejczyka. ■ "■

Notatki w „Przyjacielu Ludu1*, z naszej gminy 
pochodzące o rzekomej ich organizacji, są robotą tylko 
pewnych jednostek, niezadowolonych ze swego j^ja|enia 
materjalnego w gminie.

Natomiast wszyscy poważni gospodarze stoją i stać 
będą wiernie pod sztandarem P. S. L. „Piast".

Jan Bosak.

Wie« w Buczaczu,
Obok zebrań miesięcznych, mających charpktp? 

walnycn zjazdów delegatów z całego powiatu, odbywają 
się, staraniem Zarządu powiatowego, okresowe wiece 
publiczne, w których miejscowa ludność miejska feierze 
wybitny udział.

Dnia 6 stycznia Zarząd powiatowy ogłosił wiec 
sprawozdawczy posła Ostrowskiego,1 który zgromadził 
w dużej sali „Sokoła" do tysiąca słuchaczy. Zebrai e 
z«gaii wiceprezes Zarządu pow. p. Lewicki, do precy- 
djam wybrano p. Wawrzyńca Wąsika z Pudzameczka, 
p. IŁ Morasiewicza, przedstawiciela mieszczaństwa i 
p. Piątka, prof. ginu,,

Poseł Ostrowski w przeszło dwugodzinuem prze­
mówieniu dał obraz sytuacji politycznej i gospodarczej 
w państwie. Wiaściwy posłowi Ostrowskiemu sposób 
argumentacji, opak ty na ścisłych cyfrach z zakresu na­
szej gospodarki budżetowej i dotychczasowych syste­
mów rządzenia, przykuł myśli zebranych, którzy z naj­
większą uwagą słuchali jasnycłi i rzeczowych wywodów.

W szeregu rezolucyj natury politycznej i gospo.. 
darazej, przyjętych jednogłośnie, podniesiono z naci­
skiem zadowolenie z powodu powołania do życia rządu 
koalicyjrego, wyrażono mu wotum zaufania oraz posłom 
ludowym P. S. L.. a w szczególności' prezesowi Wito­
sowi  ̂ który w wybitny sposób przyczynił się do utwo-; 
rżenia obecnego rządu.

Posłowi Ostrowskiemu, leprezentającemu powiać 
buczacki, wyrażono gorące podziękowanie za dotych­
czasową działalność. / jj

Bardzo poważny i podniosły nastrój charaktery­
zował przebieg zebrania. Zarząd powiatowy,, \

M i u i ł u o u i ,  i *  u j  o n u i B j l  K U U l t U i U l  g l U B  U C i & U i  J

by i u di walili szereg rezolucyj politycznych i g 
darczo-ekonomicznych,. Ira:icis*ek l  atu.a, se

Kto rozbija Jedność d ,o p ^ -«  
rozbija fnndainęni państwa!



„Stelmach—Kołodziej**.'
Parafja wojnicka w powiecie brzeskim, była bur- 

IżbUpokojn* tak długo, dopóki w miejsce ks. Rogo­
zińskiego uie przyszedł nowy ksiądz Walenty" Piotrow­

ski, słusznie*nazwany przez nas kołodziejem. Kołodziej, 
to jest taki człowiek, co koła robi — tymczasem „nasz" 
ksfc Pletrowaki chce nam psuć koła i to koła żywe 
®Kołą młodzieży". Z okazji kolędy, gdy chodził po do- 
macb^to każdej dziewczyny pytał się, czy należy do 
Koła młodzieży, a gdy ta powiedziała że tak, natych­
miast kazał się jej wypisywać. Gnłopców już o to nie 
pytał,'bo się zapewne obawiał, natomiast rodziców py­
tał sięj"czy ci chłopcy, którzy należą do Koła młodzieży, 
rodziców nilTkrzywdzą ii nie biją.
^'jiffPrzsstrźec musimy księdza Piotrowskiego przed 
podobnem postępowaniem. Organizowaliśmy się dotąd 
ópokojnie, robili^ przedstawiania i odczyty zakładali 
wylelnie rtraże pożarne i t. d., a wszystko było tak 
robione, że się pedobało i Bóga i ludziom — a dziś, 
gdy doszliśmy prawie do rozkwitu, przychodzi „ nowo­
c z e s n y  k o i o l z i e j " .  który chce nasz cały dorobek, 
nąd którym myśmy tyle lat pracowali, zniszczyć. Od 
powietrza . głodu, moru, ognia i podobnych kołodzie- 
jów^jsachowaj nas Panie.

Związek Kół młodzieży powiatu brzeskiego.

Dąbrowskie.
Grjmbotżów. Dnia 17 stycznia b. r. odbył się 

W. Gremboszowie pogrzeb ś. p. Jana Zarzyckiego, wójta 
gremboszowskiego, liczącego lat 45. Jaką sympatją cie­
szył się nieboszcryk, świadczył tea niebywały tłum na­
rodu, który odprowadził zwłoki jego na cmentarz i te 

- łzy, które były prawi# u wszystkich. Rada ludowa P. S. L., 
Koło młodzieży i straż pożarna miejscowa szły z wień­
cami, a Koło młodzieży nad grobem odśpiewało siosuwne 
pieśni, i- '/
j Do jego choroby przyczynili się dużo d  dwaj są- 
siedzi, którzy, nie będąc wybrani do nowej Rady gmin­
nej, zarzucali mu parcjalność i t. p. -vę , **

Niech mu Pan Bóg da niebo!
Niegremboszowiak.

Chybiony ^umysł.
Part ja Ch. D. (chrześcijańskiej demokracji) iw or- 

giańiie swoim krakowskim „Głosie Narodu" od pew­
nego czasu wysuwała pomysł fuzji z,e S. K. L. (stron­
nictwem katoiieka-ludowem), celem objęcia swoją akcją 

.także iwai. i ;y.k-< 'V- ,
Do fuzji tej nie przyszło. 1 1 _
Chadecja wyraźnie powiada, żc połączenia nie 

chciało — na razie — Stronnictwo katolicko ludowe. 
Oczywiście — po dojrzałem zastanowieniu musieli pp. 
Matakiewicz i ks. Czuj przyjść do przekonania, że łą­
czenie stronnictwa chłopskiego (o ile takicm chce być 
S. K. L.) ze stronnictwem, mająoem na celu interesy ro­
botnicza, jjest. pomysłem o bardzo wątpliwej wartości. 
Z takiego skrzyżowania wyszedłby ni pies ni wydra, 
li D k S. K. L. gdzieindziej prowadzi droga kom­
promisów i fuzyj. I ta  grupka polityczna na- tę drogę 
jwęjdwe po najdłuższem życiu biskupa tarnowskiego,

ks. Wałęgi, i po objęciu agend w tej frakcji przez ludzi 
więcej samodzielnych, o tle wcześniej nie zlikwiduje jej 
życie i wyborcy.

Jednakowoż Chadecja nie zraża się chwilowem 
niepowodzeniem i odmowę, ze strony S. K. L. Pociesza! 
się tem, że 'Czynnik5 decydujące w S. K. L. zmienią wneC 
swą. orjentaoję. A tymczasem — na własną rękę pró- 
bują panowie od „Głosu Narodu" przekonywać księży] 
i sympatyków Ch. D., że należy ruch chrześcijańsko-de-< 
mokratyczny rozszerzyć i na wieś, nie czekając na de­
cyzję p. Matakiewicza i ks. Czuja. Hasłem ma być: 
tworzenie stronnictwa ogólno-stanowego o ideologji 
chrześcijańskiej .

Do czego zmierzają te pomysły i jak je sklasyfi­
kować?

Stwierdzić musimy, że w rezultacie wszystkie te 
plany nie mają na celu konsolidacji ludu. Ostrze ich’ 
zwrócone jest przeciw Polskiemu Stronnictwu Ludo-< 
wemu, któremu jedni głośno, a  drudzy po cichu zą-t 
zdroszezą sukcesów.

Mrzonki o stwarzaniu jakiegoś ogólno-stanowego 
stronnictwa-chadeckiego same przez się dyskredytują 
się jako nierealne.

Stronnictwo ogólnostamowe zawiera w sobie 
sprzeczność logiczną. Bo stronnictwa prócz ideologji 
muszą pilnować interesu, a  każdy stan. ma. inny interes, 
I ińgdy nie da się ożenić interesu obszarnika z interea 
eem małe rolnego chłopa, ani interesu wielkiego przemy-* 
słowca z interesem robotnika.

Zamiast więc deklamować o mrzonkach czy my­
śleć o nawiązywaniu interesów z tak heznadziejnem 
przedsiębiorstwem, jak S. K. L., lepiej i godniej puno- 
wac Chadecji robotnika i nie przeszkadzać Polskiemu 
Stronnictwu ludowemu w zwycięskim pochodzie wśród 
mas chłopskich, dla wielkiego dobra, lepszej przyszłości 
Ojczyzny.

Tak trzeba postąpić z właszcza dziś, gdy patrzymy 
na gangrenę we „Wyzwoleniu" i na wycieczkę Bryla 
do Rosji sowieckiej. l_ nfc.

„Siła nieistniejących polskich królOw jest taka 
san.a, jak była przed wiekami. Leży niezmierna i nic* 
zniszczalna w masie polskiego chłopstwa". (Stefan Że­
romski „Uroda życia", wyd. I., tom I., str. 74).

KRONIKA
STYCZEŃ ma 31  dni — LUTY ma 2 8  dni.

Dni Kalendarz rzymsko-katolioki
Ś 1 o ć o a

Wschód 
godz. min.

Zaohód 
godz. min.

31 N. Starozap, Piotra Nolasko w. 7 11 16 37
1 P. Ignacego m. 7 10 16 39
2 W. Oczyszczenie N. M. P. (Grumn.) 7 9 16 41
3 Ś. Biażeja b. m. 7 8 16 43
4 C. Weroniki p., Andrzej? b, 7 6 16 44
5 P. Agaty p. m. 7 5 16 46
s s. Doroty p.. m, Teofila <[ 7 3 16 47
7  N. Mięsopustna. Romualda op. 7 1 16 48 l
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Ceny obcych walut >
dnia 26 stycznia 1926 r.

Banki płacą za 1 dolara . . . <
„ 1 funt merling.V V

n v
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. 7 zł 30 groszy
. 35 „ -

„ 1 franka francusk. . — „ 2 6
„ 1 „ szwajc. .  . x 1 • „ 38
„ 1 koroną czeską . — „ 21
„ 1 lira włoskiego . / —  „ 28

1 uiarka niemiecka . 
1 szyling austr

1
1

69
08

n
v
n
m
v
a

/Ceny płodów rolniczych w Krakowie
w dniu 22 stycznia 1926 r.

. Ceny rozumieją się za tcwar średniej hadlowel 
jakości za 100 kg wagi, w złotych, bez gminnego po- 
datkn spożywczego, loco Kraków. *•

Pszenica targowa 35.50—36 50, nszenica dworska 
37—38.50, żyto krajowe 2 4 —21.50—, żyto targowe 
22.50—23.50, owies dworski 25—26 owies targowy 
2 4 —25, jęczmień na paszą 23—24, jęczmień na krupy 
22—27, kukurudza rumuńska 30—30.50, kuknrudza krajo­
wa 25—26.50, tatarka------ , proso —■, siano średnie 11—12

„Kalendarz samorządowy na rok 1926“ wyszedł 
fcwieżo z druku, jako jeden z tomów Bibljoteki Samo­
rządu, wydawanej przez Zrzeszenie samorządów powia­
towych, oraz Biuro Zjazdów samorządu ziemskiego 
w Warszawie. Jest to tom pokaźny, obejmuje bowiem 
,87 arkuszy druku. Na treść kalendarza składają się: 
informacje ogólne, wykazy władz centralnych, spis po­
wiatów i gmin, wykaz szkół rolniczych i innych zawo­
dowych, 1 _zne artykuły oraz monograficzne opisy po­
wiatów, miast i  gmin wiejskich, tudzież instytucyj pu­
blicznych i społecznych, działalnością swą zwązanych 
Ł samorządem.

Skład główny kalendarza mieści się w administra- 
tygodnika „Samorząd", w Warszawie, ulica Le-ćji . .

szczyńska 6. Cena egzemplarza 7 złotych.
Młoda Polska" organ Małop. Związku Młodzieży 

przy M. T. ii. jest piainem, przeznaczonem dla szerokich 
mas młodzieży wiejskiej, Wychowuje zdrowy typ czło- 
jwieka-obywatela, rozumiejącego swe prawa i obowiązki 
obywatelskie, potężnego wiedzą i wyrobieniem obywa- 
telskiem.
śf Z Nowym Bokiem wyszła „Młoda Polska* we 
wspaniałej szacie zewnętrznej, w powiększonym forma­
cie, tak, że w swoim zewnętrznym wyglądem, jak zawar­
tością wewnętrzną może dać czytelnikowi prawdziwe za­
dowolenie i zdrowa strawę dnchową, nirzaprawioną na­
leciałością zła i fałszu. •* ■

Drugi nunmr poświęcony 100-tnej rocznicy śmierci 
Stan. Staszica, tego wielkiego orędownika lndn, zawiera 
wyczerpujące, głęboko ujęte a każdemu dostępne arty­

kuły o żyun, działalności i zasadach tego wielkiego 
:patrjoty-PolaKf. Każdy, komu droga jest oświata 
w Polsce i dobro wsi polskiej, powinien prenumerować 
i  rozpowszechniać „Młodą Polskę", by przybliżyć ędfOK 
daenie duchowe i materjalne wsi. . •**>--

Zamówienia kierować: Administracja „Młodei Pęt. 
Bki“, Plaę Szczepański 8, III p., Kraków.

' '  CzyUUih, Tli

Besijaleki moid w Sieradzu. Przed kilku dniami 
do mieszkania dwóch nauczycielek J. i F. Jankównych',' 
wtargnęli dwaj bandyci i pod grozą rewiołweróiwi zażąr 
dali pienędzy. Napadnięte niewiauty usiłowały rato-(' 
wać się ucieczką, dlatego bandę ei związali je i zakiu- 
bloiwali im usta, poczem przystąpi! do labunku, 
a następnie zaczęli się znęcać nad bezbronnymi kobieta-: 
ini. usiłując dokonać na niich gwałtn. Nieszczęsne ko­
biety zaczęły się rozpaczliwie bronić, wobec czego 
bandyci zasypali je gradem strzałów rewolwerowych5,' 
zabijając je na miejocu, Policja rozpoczęła'energiczne 
śledztwo !

Pomnik ks, Brzózki na Podlasiu. W powiatówebit 
mieście Łukowie na Podlasiu, z powodu rocznicy po- 
wstania styczniowego, po nabożeństwie w kościele po- 
klas®1 ornym odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika 
ks. Stanisława Brzózki, oraz powstańców, którzy w; r, 
1863 polegli za wolność Polski. , -ąsj

18-letnia bandy tka pod sad doraźny. Na bruku 
łódzkim operowała od pewnego czasu dziewczyna, która 
dokonała szeregu napadów hanoyckich, przeważnie 
na bezbronne kobiety. Onegdaj pohcja aresztowała ją. 
Jest to Marjauna Rogulska licząca zaledwie 18 lat. Sta-: 
nie ona przed sądem doraźnym. i £0$^

Sala pieszo do Warszawy i w drodze zmarzła. 
20-letnia mieszkanka Sosnowca., Marja Wojtysiak wy­
brała się z braku pieniędzy piechotą do Warszawy. 
W drodze jednak głód i mróz tak zmogły nieszczęśliwą 
dziewczynę, iż padła w, drodze, w pobiżu fabryki che-: 
micznej pcd Aniołem koło Częstochowy. Nieprzytomni 
ofiarę przewieziono w stanie bardzo groźnym do szpi­
tala. ijj

Mrozy we Włoszech. Śnieżyce i mrozy w pół­
nocnych Włoszech trwają nadal z równą siłą. Tempe-: 
ratara iw zachodniej Lombardji spadła do 15 stopni. 
Zdarzyło się kilka wypadków zmarznięcia na śmierć. 
W Łstrji pojawiły się wilki.

Powódź rajem dla krokodylów. W południowo-^ 
wschodniej części Afryki panują wielkie powodzie. 
Krajoiwicy, szukający schronienia na dachach swych 
chat, bywają często napalani i poże^Tni przez krokoc
dyl®* . # •• tój

Interwencja dzieci za rodzicami. Niedawtno 
do sądu okręgowego karnego w Krakowie jakiś męż­
czyzna przyprowadzał siedmioro małych dzieci i wpu­
ścił je do kancelarji sędziego śledczego Buratowskiego. 
Najmłodsze z dzieci niesione przez 8-letnią dziewczyn­
kę liczyło 7 miesięcy, najstarsze dziecko liczyło 12 lat. 
Drieci wśród płaczu poczęły iwołać; „My chcemy mamy“ 
Sędzia począł wypytywać dzieci. o pov ód przybycia 
i dowiedział się, że ich rodzice, niejacy Fudalińscy znaj­
dują się w aresztach sądu za kradzież ubrania warto-: 
ści 100 zł ze sklepu w Wieliczce. Sędzię po zbadaniu 
aktów zarządził wypuszczenie rodziców! z więzienia. 
Zebrana w sądzie publiczność złożyła pewną kwotę 
i wręczyła ją wypuszczonym Fudalióskim. j  j

K a żd y ludo«/iśc 
powinieńprenumerować „P ia sta "
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Odpowied. j1eda.kcji.
(Y ojclecn  K o w a lc z y k :  Pismo wasze odesłaliśmy do 

Naczelnego Jekretarjatu w z prośbą o doręczenie go
na»zym posłom. — jjST. H .r Po zba ruin sprawy, odpowiemy 
w nasion piśmie. — A lo jz t  k o i im a n n :  Załatwimy. — 
A n d rzej P a lk a ?  Tnia 90 stycznia bielącego roku wysłaliśmy 
odpowiedź listom. — j o z e l  O s tr o w sk i i W pierwszym rzędzie 
załatwiamy te sprawy naszym prennmei itorom, a pan przecież 
nie jest naszym prenumeratorem. — F r  in c isz e K  K y flrk :  
Kontrakt należy zrobić. Umówiona kwota 1252 koron z pi/ed wojay 
wynosi dzisiaj 1314*60 złotych — A n to n i r.i iw a k : Sprawę 
poprzemy i o wynlkn zawiadomimy za ki'Kauaście dni. — rtuf ur  
a r ty k u łu  „ P o s t ę p  n u  w s i ‘‘ i Myśli z: warte w artykałach 
słuszne. Dlaczego boi się pan pod niemi podpisać ? Jeżeli redakcja 
nie zna autora artykn/r, to takiej korespondencji nie może dru­
kować. — J a n  s o p y t a :  „Rola“ obecnie nie wychodzi. — 
A d am  A iira , J a ź w in y . Prosimy zwrócić się o bliższe infor­
macje pod adresem: „Związkowa Spółdzielnia4* Kraków, Plac 
Szczapa ń s i 6. — J a n  R a tu s z :  3 złote wpisaliśmy n. premn- 
meratę. Egzemplarze w komis wysłano. Cześć) — J a n  H ła d k i: 
Pismo wasze przesłaliśmy de okręgowego sekretarjatu we I.wewie, 
nlioa Sykstuska L. 68 a, z proibą, by wam to na miejscu za­
łatwili. — Józ* ® S y g n llń sk i : Należy adresować tak: „Po­
selstw. Polskie, Wiedeń (Wien) HI, Rennw .g 1“. — J ó z c i  M » 
le jk i*  Artykułn tego nie posi-damy P/osiiny o korespondencje, 
które będziemy umieszczać.*— l i  K o n o p a c k i:  W pierwszej 
sprawie prosimy zwrócić się do Patronatu we L<row’e. Co do 
losów tureckich, to mają one jeszcze dzisiaj wartość. Dom infor­
macyjny, Jakób Eibenschlitz, Kraków, Rynek Główny 8. udziela 
informacyj za pewną opłatą, czy los jakiś wysztd. i jaką wartość 
dzisiaj przedstawia, — J a n  B o b e k :  jeżeli grant jest przepi­
sany na was, to podatki z niego wy musicie płacić i władzo skar­
bowe tylko na wasze imię i  nazwiskc będą przesyłać nakazy 
płatnicze. — T o m a sz  M ad u ra: Damy odpowiedź po za­
łatwienia. — J a n  K r ó l : Bank Rolny ha tur cel nie udziela 
pożyczek. Prosimy Wrócić się z tem do Banka Gospodarstwa 
Krajowego (tilja Lw. w , może tam będziecie mogli uzy kać po­
życzkę. — J .  K .t S ta ry  lu d o w ie c :  Jeżeli ktoś chce, by 
artyknł jego był drnkcwaąv, musi koniecznie ped niem pejpisau 
się, by reóakoj a wiedziała, kto jest autorem. Nie znaczy to jeszcze, 
byśmy bez woli autora jego nazwisko wydrukowali. — J n n  Ple- 
c z o n k a :  Sprawę załatwimy. Prosimy jednak o cierpliwość, gdyż 
spraw tych mamy setki i wszystkiego na raz nicią się zrobić. — 
A n d rzej P a łk a ,  a. o n  L u b a s z e w s k i:  Odpowiedzieliśmy 
listem. — S ia c ie j  R o s ie k -  Sprawą zajmiemy się. Pismo od­
damy posłowi Biedackiemu. — L u d w ik  C ie ś l ik :  „Piasta* 
wysyłamy, broszurę również. — G . S k . : Za 9100 marek z gru­
dnia 1922 roku należy się dzisiaj 3 złote. — J a n  S t o k ło s a :
0  wysokości alimenMkji decyduje sąd. Jeżeli ojcieo nie chce 
płacić, to zobowiązanie e .egc lytnłn mogą być wymasione 
w droJze egzekucji, a nawet zabezpieczone hipotecznie. -  J ó z e I  
L o m ltt:  Zbadąmy. — J ó z e f  ( i ą t io r :  Nasza Administracja 
reklamor tła zaginione gazety, wysyłane na wasz adres. Sprawą 
zasiłku dla lawaiidy Piekła, zajmiemy się. Pro*imy tylno o eier. 
pliwość — J a n  t ia w e l;  Załatwimy. — W o jc ie c h  B a lu -  
s z e k :  Na ten cel pożyczki z państwowej instytneji kredytowej 
ni.» otrzymaoi i. — L u d w ik  B a r n a ś :  Jato były wojskowy 
W. P. macie prawo sta->v się o ziemię i  parcelacji w myśl 
ustawy z dnia 28 gruonia 192) roku. O info-macie prosimy 
zwrócić się uo powiatowego komisarza ziemskiego. Krzyki „Związku 
chłopskiego* bymajmmej nas nie przerażają. Na hasła bankrutów 
politycznych uie wielu pójdzie. Twrzenie nowego jakiegoś „stron­
nictwa chłopskiego* dla wygody Dąbakich i  SŁapińskich przy 
iównoczesuem istnieniu tak silnego strenniotwa, jak P. S. L., 
wygląda na kpiny z chłopów i tak te oceniają ci, którzy pro­
wadzą chłopską politykę na wsi. Serdecznie dziękujemy za pozdro­
wieni i j Eześć 1 — P io tr  M isz ta l: Prenumerata zapłacona za 
pierwszy kwartał. Za 1000 keren z rokn 1920j z kwietnia należy 
się 28‘57 złotych bez procent*. Nie pedajeeie, na jaki cel były 
pieniądze pożyczane. Precent nstawewy należy się ”.a 3 lata. — 
U r z td  n u la n y  u  s ł o t n i  W .: Sprawj zasiłku zbadamy
1 po zbadaniu (ponownie) oćpowiemy. — W ła d y s ła w  S a m e k :  
Na podstawia ustawy z dnia 18 lipcn 1925 rokn (artyknł 2 a), 
depozyty siorocimskie przelicza się na 50 preceml. Pieniędzy tych 
narazie nie otrzymacie, a tylko 5 proc. państwową peżyeznę. 
Kwota wynosiłaby dzisiaj 3"0 z>otyeb (bez precemte). — 
P io tr  i la s p e r e k  : Z* swoją sprawą zwróćcie się do reiakcj 
„Woli Ludu* Warszawa, Marszałkowska 68, gdyż sprawa wasza

zna, duj o się w Izbie skarbowej v  Warszawie. — J a n  MU 
C® . I s k l :  Musi pan zaczekać na załatwienie rekursu, który po­
winien być uwzględniony. — P o s e ł  S ie f  i n  P a k a :  Komu­
nikat o zebraniu w Jaworow e otrzymaliśmy już po wyjścin ga­
zety, wobec czego nie amieśoiliśmy. Prosimy ra przyszłość prze* 
syłeć tego rodzaju ogłoszenia wprost do naszej redakcji do Kra­
kowa. — D y m itr  K lu b a ; Sprawa jest tak ważna, a zarazem 
tak rawitfara, że musicie bezwarunkowo udać się do dobiegu 
adwokata katolika i całą sprawę ćokładuie przedstawić. Jeśli 
w Podhajcach niema adwokata katolika to zwrócić się do Se­
kretarjatu okręgowege P. S. L. „Piast* we Lwowie, ulica Sykstu- 
ska 6b«, aby wam wskazał dobrego adwokata. -  ■ S ta n is ła w  
D ą b r o w s k i: Kurs dolara zmienia się ustawicznie; jeśli dr ją 
w m* 700 złotych, radzimy wiiąt, gdyż proces będzie kosztowny, 
a dłnżnicy mog wstrzymać wam iwret. Obecnie urzędowy kurs 
wynosi około 7'30 .złotych, a więe nie wielka strata, a koszta 
będą większe. — M icn at K uw ltr, G łę fto w lc e :  Pożyczki te 
a ile nie były rejestrowane przez polskie władze nie mają obecnie 
żadnej wartości, — J a k o b  S o r d y l: Niestety nic w tej sprawie 
nie możemy pomoc wam, gdyż decyduje o tem jedynie Zakład 
ubezpieczeń od wypadków we Lwowie, dokąd należy się zwrócić 
i prosió ze względu ra swój stan o podwyżkę. — A lb in  L a­
c h o w s k i:  Uwagi pańskie bą zui>ełaie słuszne i były one kilka­
krotnie poruszane zarówno w pra ie jak i na komisjach sejmo­
wych. I to nie tak łatwo wykorzenić! Obecny rząd koalicyjny 
idzie po linji naprawy naszej administracji, jed-idk odra zu wszyst­
kiego zrobić nie można. — M ik o ła j D r e s le r  : Cztery złote 
otrzymaliśmy r gazetę wysyłamy. W sprawie parcelacji z wróć ci 5 się 
wprost do Państwowego Banku Rolnego we Lwowie, oiiea Ha­
licka 21. — J a k ó b  M a lin o w sk i:  Trzeba być cierpliwym, 
gdyż Izba skarbowa co tydzień załatwia dla nas najwyżej 25 
spraw rentowych, a t  kioh zapytań, jak pańskie mamy ca tydzień ■ 
setki. — T a d e u sz  D o m in : Sześć złotych otrzymaliśmy, pre­
numerata zapłacon» po konieo wizbśma 1926 roku. Cieszy nas, 
że pau posiada tak rielkie zrozumienie dla spra wy ludowej, oby 
tak wszyscy stall twarda pod laszym sztandarów, a wkrótce wieś 
nasza brłabu szczęśliwą i po4ęiną,, a z nią i  nasze państwo. Cześć! — 
J a n  D o b ija : Gazetę z czekiem wysłaliśmy. Dzisiaj wogóle 
żaden Bank nie udziela pożyczek. Niech pan spróbuje jednak 
wnieść podanie do ranstwewege Banku Rolnego we Lwowie, 
ulica Halicka 21. — F r a n c is z e k  B y c z e k :  W °oiawie wy­
jazdu do Kanady yisaliśmy już w nnmerze 3 nasze! gazety. 
Również w gaz cie naszej u poprzednich i r merac'- znajdziecie 
objaśnienia, co do wkładek asekuracyjnych, nal °ży tylke uważnie 
czytać „Piasta". — F r . K o s e ń k le w lc z :  Poślijoi* r  dc gn- 
zaty, która o tem pisała, aby zwnieściła wasz artykuł, celem spio-, 
stowania. — K s. W o jta ś:  Grunta włośoiańskie do 30 hekjaróa 
nie są obewiązahe do opłaca ‘ia wkładek do Zakładu nbezpieczcń 
od wyoadku. — A d am  W nęk  i Adres stosownie do żądania 
zmieniliśmy. — W er u tk a  P a c y g t i: Jeśli czujecie się po­
krzywdzeni, to należy zrobić reiurs od wyroku do 8t i ł  okręgo­
wego w idowicach, należy jednak wziąć dob' ‘go aaw-sata tLy 
sprawę zhadał i rekars wam zrobił. — D r J a n lg a *  Eaiigły 
czynsz przekazany został dU padi Piszowsj, tak te już 26 ino 27 
jest ona w pod* lania pieniędzy* — O b serw a t, z  Ó e u u u i c i  
Ni. umieściliśmy. gdyż szkoda czasu zajmować się osobą Józefa K. 
która jest filarem Dra Putka na powiat wadowicki, albowiem 
dawniej filar ter był do niedawna gorącym to"j ilistą, _ dziś jest 
twardym wyzwoleńcem. — C ie k a w y  c h ło p :  Kzżdy ma prawo 
w godzinach nrzędswyck zr jrzeć do ksiąg gruntowych, przegląd­
nąć mapy, robić wyciągi i  odpisy, urzędnik hipoteczny niema 
żadnego obowiązku pomagać we ws.a.yv an11. parcel 1 t. p., 
t  jeśli to robi, ta jsgs grzeczność. Każdy, kto chce mieć wyciąg 
hipoteczny, możo za złożeniem stempla żądać sporządzenia takiego 
wciągu i wtedy urzędnik uozynić to musi. — S ta n is ła w  
R o m u z g a : Artykuł ‘mieźcisij- ped tytnłei ,.Lwagi na ozisje*,' 
~a opnszs zenin pańskiego proj iktu, co do Bankn dla handlu 
i przemysłu, gdy* banków mgm*r stzaowozo za dużo. — Am .a  
K a p e c k s . Za rzuw: H e le n a  U. ę tk  ■, Krzywaozka; A n n a  
S ła b lk . Toroszówka; L u d ó lk a  t f o i ą g ;  S te p lis , Łużuł: 
Wary'kim zaopa‘rz*rie pinzaan*. — Z o lja  P lr d g , Teod> 
rówka: Ministerstw i Eknrbn załatwił* rekurs odm wnie. — T e k la  
Z a ją c , Czamerzeki: Z&epatęzenie stało zawieszone z ^niem >ó 
grudnia b. r„ ze względa na wasze stOoiaki majątkowe. — K a­
ta r z y n a  L o śn lą h , Krasne: Izba skarbowa przesiał: akta do 
k O. K., celem stwierdz«jii\ związku przyczynowe"! śmierci 
aęża ze służbą wej kow.t, *  !Wr~ja P a w ło w s k a ,  Biało 
brzegi: Musicie przedłożyć dowód śmicici męża, względnie dowód 
uznania męża za zmarłego w drodse sądowej. — J u l j a K u b a - .
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s ic z y k j  Schylany: Izba Skarbowa zwróciła się do Starostwa 
w Łioinw o przoBłartianin świadków. — BS.chał S lty ń s k i ,  
Krosno: Zwrócono się do Poselstwt eolskiego w \Viernin, o nade- 
słauie metryki mlerci. — MagdoI sim ‘S ion , Draganowa: 
Odniesiono się do Sądu powiatowego i r Krośnie o nadesłanie od­
pisu zawiadomienia o śmieroi meta. — " a rcja n n a  J a ra c z :  
Izba skarbowa zwró-iła się do Stcrostwa w Krośnie o przesłucha­
nie świ: Ików, — Mar ja  M atelow ska: Musicie przsdłożyó 
dowód śmierci do Izby sksrbowei L. 24828/5. — J a n  Styk 
z Sidziny: Zaopatrzenia za syna ranciszka odmówiono. — K a­
tarzyn a  P a w lia a . Wielka Wieś: Akta wasze przesłała Izba 
skarbowa do MiniBtorstwa skarbu celem rozstrzygnięcia rsknrsu. — 
Z uzanna R zaSka po Stanisławie: Izba skarbowa zwróciła się 
Jo Sądu powiatowego we Lwowi* o przesłuchanie świadków. — 
Zofj i K orow a , Lu^awioe: Izba skarbowa zwróciła się do .Po­
selstwa eolskiego w Wiednin o nadesłanie metryki rmisroi. — 
T eo d o ra  P orezak , Czelatyco, J a k ó b  Łąciił, Pstrągowa: 
Zaopatrzenia odmówiono. — Uar« Una r h o /e w a , Borzęcin: 
Izba skarbowa przesłała akta do D. O. K. Nr V celem stwier­
dzenia związku przyczynowego śmierci męża ze służbą wojskową, -  
A n astazja  P e try k , Wojutycze: Izba skarbów a- zwróciła się 
do P. K. U. Sambor o nadesłanie arkusza ewidencyjnago. — R o- 
g in a  K rem p el, Tresna, powiat Żywiec: Izba skarbowa zwró­
ciła się do P. K. U. Biała o nadesłanie akta saperrewizyjnego. — 
A n n a M yszka, Cmolai: Akta przesłała Izba skarbowa d~ 
D. O. K. Nr X celem stwierdzenia związku przyczynowego śmierci 
syna ze służbą wojskową  ̂— J ó ze fa  S ob o l: Należy przesłać 
potrzebne dokumenty do Izby skarbowej. — W ojciech  ŁSjo - 
s ta k , Nieznanowice: Izba skarbowa przestała akta do P. O. X. 
Nr V celem stwierdzenia związku przyczynowego śmieroi ojea 
sierót ze słazbą wojskową.

Hia t n y maj pieniędzy bezuży te c zn ie »  d o m !
U aidy zaoszczędzony grosz możesz korzystnie, bez- 

piecznie i bez trudu ulokować - '  \< j

w  M i e i s k i a j  K a s i e  O s ? c z ę ^ n o e c i
we Lwowie, ul. Wałowa L. 9f gmach własny
Której skarbonki oszczędnościowe, wykonane w kraju, 
są prawdziwą ozdobą każdego domu, są chlubą rąk 

■ ■ :P robotnika polskiego- S.878i?0
Skarbonki wydaje Kasa bezpłatnie za kaucją 5 zł. 
Wkładki oszczędności przyjmuje rano od godz. 81/, 

do 1 i od 5 do 6*/T po południu.
Za wkładki i oprocentowanie ręczy gmina miasta Lwowa*

Na funausz organizacyjny.
Złożył:

Zarząd powiatowy w  Samborze 12 złotycn. 
Zarząd powiatowy w Chrzanowie 20 złotych.

Zachowaj te egkszenie — w potrzebie skorzystaj!

Apteka w I M m y ś l u  Wielkim obok Tamowa
S a p o m e n tk o l  1 s tu li, zn an y , najlepszy rodek p rz e rw  reum atyzm ow i, b i ­

lom  m ięsni, opuchliznom. Słoik 3 zł i  » A  
S y r u p  s o s n o w o -b a lia m ic z L . ■ - 'c - a w j  jedyny  środek przeciw  kaszlowi, 

chrypce i -borobom  p tu r Flasz - 2 ^0 4'50 Zł.
Wino i e l i i z i s to -c h in o w o  usuw a błędnicę i anem ję, podnieca apety t, wzmao- 

n ią organizm , przyczynia krw i. F laszka 5 zł. 
t i e n s j a  ło p ia n o w a  u s u n ą  łupież, świąti skóry , nieprzyjem ny zapach włosów, 

wzm acnia cebulki włosowe, jedyna na_poroBt włosów. F laszka 3*50 zł, 
L e k i  p rz e c iw  g a r  d li  c y  i  wolu niezawodne. Zł 7*5.
W u d a  d o  u s t  D ra Cybulskiego, środek d e syn fekoyny  fam y ustnej, przeciw.

psuciu zębów, usuw a 4wjąd dziąseł, obrzm ienie i krwawienie. Fl. 4 zL 
Ha£<5 n a  o d m ro ż * * i»  nosa, uszu, rą k  i nóg, usuw a ćwiąd, zaczerw ienienie 

i opuchnięcie. Słoik 4 zł.
K n m le n o l :  leczy szybko i niezaw odnie wszelkie ropiejące i  zastarzałe rany,
W IX S,0ik 4m a n t  n a  ś w ie r z b  i  p a r c h y  n ls  plam iąca bielizny, bez zapachu, szybko leczy.

Stoik z m ydłem  3'50 zL 
K r e m  W sc h o d n ic h  p i ę t n a ś c i  usuw a pryszcze i  plam y, gładzi skórę na 

tw arzy  i  wydelikaca. Słoik 2*60 t h  
S p e c ja ln e  ś r o d k i  d l a  B y d ła  n a  grudę, zołzy, pa rchy , kaszel, zapieczenie 

psucie się m leka.
E speuer 1*80 zŁ — B alsam  kapucyński 1*80, — Balsam życia 2 zł. — Kulawy 

dziadek 1*50 zŁ — Pijawki lekarskie. — H egary. — Smoczki dla dzieci. — 
P a sy  rup tu rsw e. — Kał etery . — Termometry* — Pudry. — Mydła. — 
Perfum y. — W szelkie wody m ineralne i ssie .

Liczne podziękowania. — Ekspedycja sum ienna i  szybka. — P iz y  kupnie za  
^ 2t5 zł opust 10°/q-

a 498H 1 F .C H Y  K O W A L S K I E
prawie nowe, <-o sprzsdania. — Wiadomość w  admini­
stracji „Piasta", Kraków, Mały Ryneh 4, pod Nr 498.

M i ó d  p 3 a e o ^ ® l n y
pod gwarancją, z  własnych pasiak, wraz z bańką i psitem 
8 kg zł 9*50, za B kg zł 14’—, *a 10 kg zł 26-40, % j*’a za zalio:)

„ N a d i j a "  i  S k a t  497 1 2 
JEEorodyj_.xe, poeiU  Eosłów, woIewOdBiwo tarnopolskie.

B ib ljo  i ;k a  Oświaty Ludowej
wydaje Co 2 tygodnie książeczkę pouozających i nie, będnych dla 
k.idcgo wiadocości. Między innemi ukaże, się w najbliższym czasie 

następujące książeczki: ’
N ow e p raw o o re fo rm ie  ro ln e j. 
Co n a leży  w ie d z ie ć  o  p od atk ach ?

Weterynarz wiejski. j
Słcwnik wyrazów cudzoziemskich:
używanych w książkach i gazetach, obiaśniająay ich znaczenie i t. d, 
Prenumerata aa kwarta! [zs 6 książeczek) kosztuje 2 złote, 
która wpłacaó możua na każdej poczcie na konto czekowe P, K. O.

Nr 170.148 lab przekazem pocztowym, 404 i
Namery okazowe i prospekt wydawnictwa wysWamy po otrzymanie 
dokładnego adrest < 30 groszy v znaczkach pocztowych. Adresowa# 

zgłoszenia: j
Z. T o m a szew sk i, W ąbrzeźno, u ). W oln ośc i I.. 5J>„

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I U5Vf'W A

U S U E M S A U B
W  CNO C H IN C W O  - Z E L A Z 1S T E

n a  maladze hiszpańskiej 532 6 0
reguluje słabości kobiece, d o d a>  siły, podnieca apsly t, p r z y ­
c z y n ia  k r w i  — p o ło ż n ic o m  z a d z iw ia ją c *  s z y b k *  p r z y ­
w r a c a  s i ły ,  a  specjalnie polecane przez lekarzy w chorobach 
płucnych* po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu 
ogólnem, oberw aniu, b raku  ochoty do życia, nudmościach, 
zaw rotach głowy — wyczerpaniu fizyczne*  i urny słowem. 
Do nabycia w e w szystkich aptekach i drogerjach lub zam awiać 
w prost z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec* się przed 
lichemi podróbkam i, k tóre są  bezwartościowe, żądać w yraźnie 
P O L ^ £ U a V A L L 9  KHŹYjStTOFOKSIliCGO

naśladow nictw o energicznie od rzuc ić!
F laszka m niejsza z opłaconą pocztą i  epakew a*iem  zł 2'30

6 flaszek zł 11 —
Flaszka podwójna z  opłaconą pocztą i opakowaniem  zł 4 30

5 flaszek zł 20*— 
W yłączny skład i w yrób n a  Polskę:

m m  m c m  s  w m i s w i u ,  t u m

Unieważniam dokumenty wojskowo na nazwisko Jó ze ł Bukowie", 
ar Jzgny w roku 1§01, y,y4ana pr*ez P. K. U. Nowy Tarz.   " .7

-  - i



u Piast z dnia 31 stycznia 1.926 r. N# 5

r
Ważne dSa inwalidów, wdów, sierót 
H #  oraz rodziców i rodzin

p o p o l e g ł y ^ , za g in io n yc h  i zm a rły c h  na w o jn ie  ż o ł n i e r z a c h ! ! I
Jkazała się z draka ksią; eczka, napisana przez Dia Stanisława 
Knlpę, adwskata w Kratowi* i Mieczysława Ciuhock;ego, nrzęd- 

nik" Izby skarbowei w Krakowie, p. t.:

PRAKTYCZNY PORADNIK
zawierający ustawy, rozporządzenia, ponezrnia, wzory i wskazówki

jak starać się o zaopatrzenie ze skarbu państwa
renty, zasiłki) i inne ustawowe aobrodziejstwa (trafik*, hartownie, 

i koncesje i t. p.). 395 7 O
Cena b złote, z przesyłką pocztową 3 zł 30 gr, do nabycia w fliszem 
piśmie, oraz we wszystkich księgarniach. — Skład główny: 

( , księgarnia Gebethnera w Krakowie, Rynek główny.

i G O S P O D A R S T W O  477 3 3
150 morgów czarnoziemu, w jednym kawałku, z budynkami 
na kilka rodzin, w Tarnopulskiem, 12 km ud kolei i miasta, czę­
ściowo oosiane, do sprzedania wraz z inwentarzem i zljprami, 
za równowartość 12.000 dolarów z pozostawieniem Cześ ci Ceny 
knpna na hipotece. Inż. Kr. Lisikiewicz. Lwów, ul. Pełczyńska 14,

j

Sto lub więcej złotych miesięcznie
może zarobió każdy uczćjyrą pracą (nie wymagającą żadnego kapitała). 
Szczegółowe waraaki, oraz kontrakt wysyłamy kaźdemt i j otrzy­

mania aaresu i piętnastu groszy znaczkiem na odpowiedź. 
Doskonała sposobność* ubocznego zarobku dla Inteligencji wiejskiej! 

Adresowaó:
Wydawnictwo „Bibljoteki Oświaty Ludowej" w Wąbrzeźnie

ulica Wolności L. 59. 485 2 3

JUNACY C Y IR E S
Kraków, uL Szewska 1. 13/P.
w y sy ła : m a n d o lin y  w ło s k ie  po  25—30 z ł. 
S k rzy p c e  s z k o ln e  z e  a m y c zk fem  28 zł. 
H a rm o n je  r ę c z n e  od 40 z ł. N ik lo w y  
„G re Roskopf** p a te n t  z  ła ń c u s z k ie m  
14 z ł, n ik lo w y  p ła s k i z e g a r e k  s ły n n e ]  
m a r k i „E n igm a"  22 z ł, b u d z ik  15 zł.

Cennik ilustrow any zegarów i instrum entów  
m uzycznych darm o i opłat nie 503 O

POJtóJ i KUCHNIA
w Zabierzowie Luło Krakowa, 5 minnt od stacji, do wynajęoia 

Andrzej Kopry_ia, ZaDierzÓw Nr 1*.5. * 495

P r a g n i e c i e  w t e t s y i  s i ę  z  L r o d a g i y t
Rwące, kłujące bóle w członkach stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, kłuoie, rwaniu w rozmaitych 
częściach ciała, nawet osłabienie wzrokj , występują często jako skutek cierpień gośćcórych i dnawych, które powinny być

usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje.

\
P R O P O N U JĘ  uleczającą, rozpuszczającą kw as móczowy kurację  wodą m ineralną, 
k tó ra  popraw ia przem ianę m aterji i zwiększa wydzieliny, a więc żaden tak  zwany 
uniw ersalny  lub fajny środek, lecz produkt, k tó ry  dobroczynna m atka-na lu ra  udziela 
dla dobra cierpiącej ludzkości. — K a żd em u  p ró b a  b e z p ła tn a . — Napiszcie mi na ­
tychm iast, a  (trzym acie  zupełnie gratis i franco próbę w raz z objaśnieniem  za pośred­
nictwem  moich we w szystkich krajach urządzonych składów, i wówczas sam i p rzeko ­

nacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej sku tecznośc i. 494

August M a rzk s, Berlin Wilmersdurf, Bruchsalerstrasse 5 , O d d zia ł 353

Ola zdrowych! 
Ola cierpiących! 
Ola chorych!

Ważne! Uwaga!Przeciw jaknajbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom: 

reumatyzmu — gośćca — bólów nerwowych — bólu głowy 
i zębów — przeciw bólom żył — spuchlizn^m — ta lom nóg — 
kłuciu w „o" _ — zapaleniom stawów 1 tym  podobny n chorobom

Ola chorych!
Dla cierpiących! 
Oku zdrowych!

j ■ miiiw n a u w a u  o  u v n a  ---  o i a n u n  m t j i u  | i v u w w » j w m w m  i i 1
chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O H E N T O L
504 64 0

Jedna prób; i
DZIAŁANkS PEWNE 1 SZYBKIE! 

tylko prawdziwy Itaitiouealol Edelmana pomaga nawet
s SKUTEK NADZWYCZAJNY!
wystarczy,- aby się przekonać, __ . ________„ ______  .
w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań  ̂i tysiąc 

poświadczeń zuakomitych lekarzy wskaż iją na znakomite pomoc prawdziwego Icrit*omentoln. — Główna fatiyka - wysyłka 
praw dziw ej ichtiomuatoln: Lr-taoratorium Apteki SZYMONA EC SŁMANA w Samborze Nr 85. — 5 flaszek 
Icntiomentoiu z opłaconą pocztą i opakowaniem zł łl '5 0 . 1C łaszek Ichtiomsntola z opłaconą pocztą i opakowaniem 1 1  zla 
25 flaszek Iohtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 48 zł. Wysyła się za zaliczką lab za nadesłaniem należyte i ci"

Za' dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

Ceny
ogłoszeń

wWsfrŁj.

1 wiersz mm . . 30 gr 
1 „ tekst. . . 45 gr 
1 „ 2 strona 60 gr

1 strona............135 zł
1 , tekst. . 202 et 
1 „ tytał. . 270 zł

Drobne za słowo 15 gr I 
Uniewa śnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł |

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej, j
* Za term inow y d ruk  Adm inistracja nie odpowiada. i

a

Ceny M
ogłoszeń

Cery powyisz a 3d dnia zmiany iw nagłówku.

ŝ ł Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpwiedzialuy ndaktor: Eugerjusa Bielenin. 
ŁpzciogJ-a,m.i Drukarni Lateraickiej w Krakowie, ulicai JagieDońkka L. 10, pod zarządeal St. Zjemiańa^ęgo*


